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Krew n ie o d k u p io n a
Dni grudniowe m ają w  Polsce, od lat piętnastu, 

czarną skazę na czole: skazę od zakrzepłej krwi G a
briela Narutowicza. Zawisając nad ziemią naszą 
ołowiem m rocznego nieba, jeszcze mroczniejszym 
uciskiem dni te w żerają się w  polskie mózgi i ser
ca: uciskiem  wspomnień, związanych z najstraszniej
szą zbrodnią, na jaką ważyć się mógł Polak na pro
gu swej odbudowanej wolności.

Zbrodnia, k tóra, p rzed  laty  piętnastu , ugodziła 
w  podstaw y Państw a, nie była jednakże dziełem 
jednej pryw atnej ręki; za  osobą Niewiadomskie
go sta ł zbiorowy napór całego chciwego władzy 
obozu, k tó ry  po trupie P rezydenta Rzeczypospolitej 
chciał w targnąć ku  wyżynom zwierzchnictwa i na 
krw ią zbroczonym gruncie oprzeć dyk tatu rę  gwałtu.

Cóż to  był za obóz? A by go określić i wskazać, 
nie trzeba ryć się w  archiw ach przeszłości. Obóz 
ten  żyje i działa na powierzchni życia polskiego' po 
dzień dzisiejszy: zmienia nazwy, odmienia znaki ze
wnętrzne, ale  istotę wewnętrzną, ale duszę zachowu
je nieodmienioną. W tenczas, przed laty  piętnastu, 
wszczynał krw aw y rokosz z hasłam i M ussoliniego 
na zapienionych ustach, dziś wprzągł się w  rydwan 
hitleryzmu. A le jak wczoraj, jak niegdyś tak  i dzi
siaj zniew aża wojsko polskie, dew astuje kulturę, ob
cym wysługuje się wzorom, jest taranem , k tóry  z 
samobójczym uporem  bije w gmach Rzeczypospoli
tej, rozsadzając jego m oralne i praw ne wiązadła. 
Je s t to  obóz tych, k tórzy zwyrodniaw szy w  długiej 
poniew ierce jarzma, zapomnieli języka wolnych lu
dzi i wolnych narodów : ta  część Polski, o k tórej N a
rutowicz, w  przeczuciu i  przededniu swej śmierci 
mówił do Piłsudskiego*). „T o n ie  jest Europa. Ci lu 
dzie lepiej się czuli pod tymi, kto kark i im dep tał i 
bił po pysku“. J e s t to  partia, k tóra dziś jak ongi 
m a szczytne hasła od święta, a kule rew olw erow e, 
noże i bomby w prak tyce  codziennej; partia , k tćra , 
jak ongi, tak  i dziś jest w ylęgarnią „podejrzanych 
i ciemnych figur o typie — jak się wyraził P iłsud
ski — boi sze wicko-narod owy m " .**)

Ów „typ bolszew icko-narodow y", dostrzeżony 
i napiętnow any w  obozie endeckim  przez p ierw sze
go Żołnierza zm artw ychw stałej Ojczvznv, iest naj
głębszą diagnozą, jaką zgniliźnie endeckiej wysta-

*) P ;łsudski: „W spom nienia o G abrielu  N arutow iczu"
**) T am -le .

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem. Cena egzem plarza gr. 50



2 E P O K A Rok IV, Nr 23 (102)

wiono. I nie powinno nas dziwić to, że wystawił ją 
właśnie Piłsudski. W szak kule, k tó re  położyły tru 
pem Narutowicza, były — wedle wyznań samego 
mordercy, złożonych przed sądem — przeznaczone 
dla Piłsudskiego, k tóry  zdaw ał sobie spraw ę z tego, 
że był głównym, jeśli nie „wyłącznym celem kreciej 
roboty terorys tycznej "*’) W szak w tym właśnie celu, 
aby nowego W ybrańca N arodu nie w ysław iać na ku
le terorystów , były Naczelnik Państw a postanow ił 
wstrzymać się od codziennych jego domu odwie
dzin. „O statniego wieczoru przed śm iercią G abriela 
Narutowicza — pisze Piłsudski****) —  nie byłem  u 
niego. Zdecydowałem nie stw arzać wrażenia, że 
istnieje jakieś condominium  w ładzy i że Gabriel N a
rutowicz bez mojej rady nic nie postanaw ia”. Uio 
zgroza owego klim atu, jaki już przed laty  w ytw orzy
ła w Polsce partia, nosząca miano „narodow ej": kli
matu, w którym  za stopą Budowniczego naszej nie
podległości czaił się skrytobójca i terorem  groził już 
nie tylko jemu, ale  każdemu, k to  u niego rady  szu
kał, kto mu dochował w ierności i przyjaźni.

T ak więc już nie tylko zasługa ojczysta, ale naj
wyższy laur sławy, zdobiący czoło Bohatera, w yda
ny był na łup zbójeckiej napaści z chwilą, gdy typ 
„bolszewicko-narodow y" uczuł, że może kusić się
0 władzę.

Tragiczna śmierć N arutow icza przełam ała —  na 
czas pewien — bierność społeczeństw a. Przerażeni 
następstw am i swoich podżegaw czych w ysta-reń , 
zwłaszcza zaś zaniepokojeni groźną postaw ą, jak — o  
zabójstwie P rezyden ła zajęły rzesze robo 'n icze i lu
dowe, kierownicy rokoszu w yparli się udziału sw e
go w czynie Niewiadomskiego. N iektórzy z nich 
szczerze, niektórzy obłudnie, potępili jego zbrodnię. 
Jeszcze inni, policzkując swoją w łasną w czorajszą 
postaw ę, w  w ątpliw ość podaw ali um ysłową i mo
ralną poczytalność przestępcy. Haniebny rokosz re 
akcji społecznej, wydawszy czyn zbrodniczy, nie 
miał odwagi otw arcie wziąć go na swój rachunek
1 zgnilczymi odruchami strachu zacierał krwawe 
ślady za sobą. N ajjadow itsi wśród endectwa podże
gacze m olłochu, czu;ąc się m oralnie zbryzgani krw ią 
Narutow icza i drżąc o swoje życie, uciekli z domów 
własnych i przez szereg dni chowali się w kryjów 
kach. Ten popłoch i ta  ucieczka były samowyzna- 
niem winy i odpowiedzialności za przelaną krew . 
Były pieczęcią z ognia, k tó rą  winowajcy wypalili na 
swych tw arzach i na tw arzy swego obozu.

***) Tam -*e.
•***) Tam-że.

Podejrzane inspekcje
W ładzom  związkowym szw aj

carskim udał się niedawno połów 
nielada. W  czasie rew izji u  nieja
kiego Töditli, skarbnika „Frontu 
Narodowego" w Bem ie szw ajcar
skim, odnaleziono obszerną kore
spondencję, rzucającą jaskrawe 
światło na działalność placówek 
Trzeciej Rzeszy w Szwajcarii i... 
nietylko w Szwajcarii.

Część tych dokumentów ogłasza 
obecnie „Neue Züricher Zeitung“,

Ale czy na długo? Juliusz Słow acki rzekł n ie
gdyś o naszym narodzie, że myśl nie trw a w nim ani 
godziny. Czyżby i piętno hańby w yoalone na czole 
złoczyńców nie trw ało  dłużej?

Nie minęło po śmierci i pogrzebie Narutow icza 
dni kilka a inspiratorzy czynu wyszli z ukrycia. R o
koszanie, k tórzy zrazu w ypierali się łączności z za
bójcą, po jego egzekucji na nowo oprawili go, jak 
św ięty obraz w  ram y nabożeństw a i postanow ili ob
razem  tym, niby maczugą, torow ać sobie drogę do 
władzy. W  tym połączeniu charak teru  relikw i z 
charakterem  szturmu, religii za zbójectwem, odbiło 
się bodaj bez reszty m oralne oblicze niewiadom- 
szczyzny. Ci, którzy niedawno kwestionow ali poczy
talność Eligiusza Niewiadomskiego, teraz  podjęli, 
pod łaskaw ą a dziwną opieką duchowieństwa, akcję 
gloryfikowania postaci straconego zabójcy, czyniąc 
zeń jakoby jednego z nowych świętych polskich. 
Urządzali solenne modły za jego duszę w  żarliwej 
trosce o jej zbawienie. Organizowali uroczyste ob
chody, prowadzili pielgrzymki na grób skazańca. 
Imię Niewiadomskiego, w  obłokach kadzideł, wzbi
jało się pod sklepienia świątyń, jako autentyczny 
sztandar „narodowego bolszewizmu".

Piętnaście lat mija w roku obecnym od owej 
czarnej godziny zaćm ienia ducha i sumienia narodo
wego. Dlaczego dziś, za'rzym ujem y się przy tej t ra 
gicznej rocznicy z m yślą szczególniej zasępioną i ze 
złow ieszczą rozte rką  w duszyY Dlaczego krew  N a
rutow icza znów bije głosem nieuśm ierzonej skargi 
przez w ieko jego trum ny?

G abriel Narutowicz, gdy włożono mu, nie z jego 
woli, ciężar najwyższy na barki, nie cofnął się przed 
nim i nie ugiął się pod nim. Podjął to, co było w yraź
nym rozkazem  narodu. Złożył przysięgę i wierzył, że 
i jemu przysięga będzie dotrzym ana. Postanow ił dać 
przykład, jak pełnić należy służbę u Tej, k tó ra  mu 
swój honor powierzyła. Nie ustąpił z posterunku 
i poległ, aby dać św iadectw o praw dzie, będącej fun
dam entem  Państwa: że równe praw o do w spółudzia
łu w rządach mają wszyscy obywatele, w szystkie na
rody, rasy i wyznania, k tó re  pod wspólnym z nami 
zam ieszkują dachem  Rzeczypospolitej; że żadne 
stronnictwo', żaden obóz, żaden au to ry tet nie ma p ra 
w a staw ać ponad swobodnie w yrażoną wolą narodu.

Każdy, k to  praw dzie tej przeczy, świadomie lub 
nieświadomie, jest czynnikiem  współwinnym  krwi 
Pierwszego Prezydenta. Jest, co gorzej, uosobioną 
klątw ą, k tó ra  spraw ia, że krew  ta staje się krw ią 
nieodkupioną.

W. R Z Y M O W S K I.

na ziemiach polskich
„niemiecka centrala propagando- 
w a". Listy, znalezione u Tödtli w 
zupełności potw ierdzają tę ocenę 

„U daje się tam — pisze o Erfui 
cie do Tödtli'ego „G auleiter" 
Frontu Narodowego von Roll — że 
jesit to m iędzynarodowy komitet,,. 
Ale w rzeczywistości sprawa 
przedstaw ia się zupełnie inaczej. 
„Front Narodowy został oddany 
Niemcom na łaskę i niełaskę". 

Zdają sobie z tego spraw ę i innł

pismo wybitnie prawicowe. W idać 
nie wszystkim prawicowcom po
doba się hitlerowska m aniera o r
ganizowania mi ę dzynaród owe j
prawicy.

N ajw ażniejszą rolę w tych do
kum entach odgrywa t. zw. „Wellt- 
d ienst” erfurcki i jego kierownik, 
Fleischhauer. O instytucji tej p ro 
kuratu ra  związkowa szwajcarska 
orzekła już przy okazji t. zw. 
„sprawy Eiseneggera", że jest to
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działacze. „Jestem przecież pań
skim  agentem  — pisze Tödtli do 
Fleischhauera — a zatem  jestem  
pośrednio agentem Trzeciej Rze-uszy .

Oczywista, o tym nie wolno mó
wić profanom. ,,Nie zdradziłbym  
nikomu — zaklina się Tödtli wo
bec Fleischhauera w liście z 10.111. 
1936 — że W elt-D ienst m a coś 
wspólnego z tą insty tucją (mowa 
o M inisterstwie Propagandy)“.

Erfurccy mocodawcy również 
troskliwie dbają o zachowanie in
cognito. „Ministerstwo chce unik
nąć pozorów, jakoby popierało ja 
kieś ruchy zagranicą" — pisze 
sam Fleischhauer. Coprawda p i
sano to w 1936 r. Dziś ci panowie 
wstydzą się o  wiele mniej podob
nych rzeczy.

Ta troska o incognito idzie nie
zwykle daleko. Kiedy odbywa się 
zjazd szwajcarskiej filii „W elt- 
dienstu”, główny agent Fleisch
hauera, de Pottere, Niemiec, 
przedstaw ia się uczestnikom z ja 
zdu jako „węgierski członek hono
rowy „Schweizer Volksdienst", A- 
leksander le Clerque".

Oczywista w korespondencjach 
przew ija się cały czas troska o 
pieniądze, nadsyłane obficie z Er- 
furtu.

P ra wiicowy organ szwa j carski 
dochodzi do wniosków zabój
czych dla tam tejszego „Fron
tu Narodowego". „Zostały przed
stawione niezbite dowody, że kie
rowniczy członkowie Frontu Na-

Z d n
BANZAJI — PANIE SŁONIMSKI.

W  tym  samym czasie, gdy arty leria  
i sam oloty japońskie, bom bardując i 
niszcząc m iasta  chińskie, k ła d ły  trupem  
tysiące niew innych ludzi, „W iadom ości 
L iterack ie" , b ędące  tygodniow ą try b u 
ną publicystyczną A ntoniego Słonim 
skiego, znanego pacyfisty, w ystąp iły  a 
osobnym  num erem , pośw ięconym  re k la 
mie potęgi i ku ltu ry  japońskiej.

W  n-rze tym  m. in. czytaliśm y:
„Japończycy  byli zaw sze narodem  k o 

chającym  pokój, państw o ich nie op ie
ra ło  się nigdy na stosunku zw ycięzcy do 
zw yciężonych... J a k  daleko sięga h is to 
ria, zostaw ali Japończycy  w  przyjaznych
stosunkach  z sąsiadam i" W yzw olenie
milionowych mas ludów  azjatyckich  — 
czyż m ożna dokonać w spanialszego dzie
ła ?  To w łaśn ie  jest posłannictw em  J a 
ponii..."

rodowego oddawali usługi wyw ia
dowi niemieckiemu i Gestapo za 
pośrednictwem Erfurtu".

Tyle dziennik szwajcarski, po
wtarzamy, prawicowy i „anty- 
marksistowslki". A  teraz p rze jdź
my do wniosków polskich.

„W eltdienst" erfurcki werbuje 
i w Polsce współpracowników. 
Sieć jego kontaktów jest ściśle ta j
na —  naw et biuletyny „W elt- 
dienst“ są dostępne tylko w ybra
nym, posiadającym  gwarancje h it
lerowskiej p ra  womy ś lnoś ci. Sieć 
ta  musi być jednak wcale obszer
na. W dokumentach, cytowanych 
przez „Neue Züricher Zeitung“ 
znajduje się list, pisany przez de 
Pottera, jednego z głównych 
współpracowników Flei/schhauera, 
w czasie gdy przebywał w „podró
ży inspekcyjnej" we... Lwowie!

Bądź co bądź można stwierdzić 
pewne poszlaki. O niektórych po
mówimy jeszcze — po bliższym 
sprawdzeniu. Narazie zwróćmy u- 
wagę na jeden fakt niewątpliwy: 
w kontakcie z erfurckim insty tu
tem, będącym, zdaniem p rokura
tu ry  szwajcarskiej, „niemiecką 
centralą propagandow ą" a  zda
niem prawicowego pisma szw aj
carskiego placówką wywiadu nie
mieckiego, pozostaje w Polsce zna
ny endecki ksiądz Trzeciak. Moż
na bowiem tak chyba powiedzieć 
o kimś, kto bierze udział w zjeź-  
dzie tej instytucji i kogo szefowie 
tej instytucji obdarzają mianem

i a n a d
Na posłannictw o Japonii, sprzym ierzo

nej z M ussolinim i H itlerem , opinia d e 
m okratyczna całego św iata  ma pogląd 
w yrobiony. Pow staje  w szakże pytanie. 
Skąd ty le ciepłego sen tym entu  zrodziło 
się nagle dla tego posłannictw a w re 
dakcji „W iadom ości L iterack ich"?

Otóż, n iejakie św iatło  na źród ło  tego 
sentym entu, rzuca pew ien znam ienny 
szczegół: w  nadm ienionym  num erze
„W iadom ości L iterack ich" zw racają  na 
siebie uw agę im ponujące p ła tn e  ogłosze
nia koncernów  japońskich „M itsubishi" 
— „M itsui" i inn. a w ięc czynników  bez
pośrednio zain teresow anych  w krw aw ej 
inwazji japońskiej na Chiny.

W szystko to  razem  w zięte —  pisze 
„Nasza T rybuna" a za nią „D ziennik 
L udow y" — czeka poprostu  na pióro 
A ntoniego Słonim skiego, czołow ego pu 
blicysty i sa ty ryka  „W iadom ości L ite-

„dzielnego prałata". Dodajmy, —
rzecz ciekawa — że wrażenia ze 
swego pobytu w Erfurcie ksiądz 
Trzeciak drukował nie w bliższym 
mu „W arszawskim Dzienniku Na
rodowym", a le  w „A.B.C.". Czyż
by „Dziennik“ (jeszcze przed in 
tronizacją p. Kowalskiego) miał 
pewne wątpliwości co do charak
teru  omawianej instytucji? W  każ
dym irazie „A.B.C." wątpliwości 
tych nie podzielało...

Zapytanie pod adresem ośrod
ków, powołanych do czuwania nad 
bezpieczeństwem Rzeczypospolitej:

Czy wiadomo im coś o istnieniu 
w Polsce i składzie osobistym sie
ci współpracowników erfurckiego 
„W eltdienst"? Czy wiadomo im 
coś o treści rozsyłanych przez ten 
„W eltdienst" biuletynów? Czy 
znana im była obecność w  Pol
sce, w lecie 1935 r. p. de Pot- 
te re a  (być może pseudonim!), 
„auf einer polnischen Inspektions
reise“, czy wiadomo im, co właści
wie inspicjował p. de Pottere, czy 
tylko organizację wybijania szyb 
w sklepach żydowskich, czy może 
także coś innego, o wiele bardziej 
interesującego panów z Bendler- 
strasse?

Myślimy, że opinia polska b a r
dzo chciała by otrzym ać odpo
wiedź na te pytania. Otrzymać ją 
właśnie teraz, kiedy, o  ile się nie 
mylimy, policja demokratycznej 
republiki francuskiej wcale grun
townie likwiduje robotę francu
skiej odnoigi tego samego źródła.

z i e ń
radkich”. Je s t pnzytym niebyw ała okazja, 
by w ykazać, jak srodze mylą się ci, k tó 
rzy tw ierdzą, że Słonim ski popisuje się 
sw ą „niezależnością" jedynie w tedy, gdy 
to  sprzyja jego renom ie a n ie szkodzi 
jego kieszeni.

POETA „NARODOWY"
UPOKORZONY...

Zacznijmy od faktu :
K ilkanaście dni tem u, w  K rakow ie, 

jedna z akadem ickich  organizacyj en 
deckich  u rządziła  na U niw ersy tecie  Jag. 
„W ieczór poezji b iało-czerw onej". P ro 
gram tej im prezy, mocno rozrek lam ow a
nej po mieście, obejm ow ał re fe ra t A. Ła- 
szow skiego i au to recy tac je  J . P ie trk ie- 
wtioza. B ył więc m ożna powiedzieć, clo- 
statec.Tnie „a trakcy jn ie" pom yślany dla 
fo iu szen ia  w szelkiego endectw a k rak o w 
skiego. W przew idyw aniu  tłum nej frek-
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wencji „narodow ej" publiczności w ybrali 
najw iększą na U. J . salę K opernika. 
T rzeba  było w idzieć ich miny, gdy 
w oznaczonym  dniu i porze zeb ra ło  się 
w ław ach  tego -igromnego audytorium  — 
36, słow am i: trzydzieści sześć osób!
W  ostatn iej chwili okazało  się zresztą, 
iż Ł aszow ski (snać w iedziony złym p rz e 
czuciem  „klapy") nie p rzybył z W arsza
wy i m usiał być naprędce „zastąpiony" 
przez jednego z m iejscowych łaszow - 
skich. „D opisał" zato  w ieszcz P ie trk ie- 
wicz 1 —  zgodnie z program em  —  u ra 
czył trzy  tuziny zażenow anej nieco  p u 
bliczności „poezją b iało  - czerw oną“...

D otąd  w szystko byłoby  raczej niecie> 
kaw e i nie w arte  w zm ianki. L ecz po
słuchajcie, co dalej:

Podczas, gdy p. P ie trk iew icz recy tow ał 
sw e w iersze p rzed  pustym i ław kam i sa 
li K opernika, na p lan tach , przy  w ejściu 
do gm achu un iw ersy tetu , zeb ra ła  się 
spora grom adka m łodzieży, tej z „m ie
czykam i" w klapach... D ow cipkując 
i ćmiąc papierosy , studenci „narodow i" 
czekali... Aż doczekali się. O koło godzi
ny 9-tej trzy  tuziny zażenow anej pu b 
liczności w ysączyły się z gmachu, za ni
mi zaś ukazał się, lekko  spocony, boha
te r  w ieczoru, „N iech żyje po e ta  narodo- 
wyl N iech żyjel N iech żyje", rozległy się 
grom kie okrzyki, w śród w rzaw y en tu 
zjazmu żw awi m łodzieńcy k ilkakro tn ie  
podrzucili w  górę lekko  spoconego 
w ieszcza, poczem  uszczęśliw iony p, 
P ie trk iew icz  pobiegł na w ódkę do M i
chalika, a  zadow oleni z siebie studenci 
poszli zapew ne p isać na p ło tach  i mu- 
rach  antysem ickie „aforyzm y"..

Tyle o fakcie.
A  te raz  m ałe py tan ie : dla kogo w łaś

ciwie pisują tacy  P ietrk iew icze  i Ła- 
szow scy? To praw da, że obfita p rasa  ich 
obozu rob i dosta teczn ie  w iele szumu 
dokoła ich osób. A le ten  szum — jak 
w idać —  przelew a się w  próżni, nie 
chw ytają  go żadne czulsze an teny  od
biorcze. G dzież jest, do licha, ow a re k la 
m ow ana w rażliw ość „m łodego poko le
nia", ów  m łodzieżow y „idealizm ", pęd 
do w szystkiego, co tchnie  duchem  „p rze
łom u narodow ego"?  M ożna zrozum ieć, 
że „narodow cy" n ienaw idzą poezji le 
w icow ej czy skam andryckiej („żydow 
skiej"), ale —  dlaczego nie chcą słuchać 
„poezji b iało -czerw onej"?  T aki P ie tr
kiew icz, jeśli jest w nim chociaż kaw a
łek  au ten tycznego  poety , pow inien był 
dobrze zastanow ić się nad sobą po p o 
w rocie z krakow skiej im prezy... Został 
bow iem  — jako po e ta  — głęboko u p o 
korzony, by nie pow iedzieć w prost: zn ie
w ażony, przez sw oich m łodych p rzy ja 
ciół politycznych, k tó rzy  raz jeszcze, 
jaskraw iej może niż k iedykolw iek, ujaw 

nili swój „zasadniczy", cham sko-cynicz- 
ny stosunek  do ku ltu ry , do poezji, do 
sztuki, a  naw et — o tw arcie  m ówiąc — 
do w łasnej ideologii.

„TRZEBA Z TYM SKOŃCZYC".

K onserw atyw ny „C zas" s trac ił pano
w anie nad  sobą i zaczyna używ ać m oc
nych słów. M ianem  skandalu  p iętnuje 
przyjazne ustosunkow anie się Związku 
Polaków  z Zagranicy do Zw iązku N au
czycielstw a Polskiego.

R zeczyw iście skandal i upadek  m oral
ny! Zw iązek Polaków  z Zagranicy, k tó ry  
zdaw ałoby  się pow inien być dom eną 
k lerykalno  - reakcyjną, naraz  m anifestu
je swój szacunek dla instytucji, w yklina
nej co dzień od w ielu la t przez w szyst
kich  św iętoszków  i przez całe rozzuch
w alone ciem nogłow ie!

Ale co spraw iło  — zapy ta  zdumiony 
czyte ln ik  — że w starym  organie zadaw 
nionego przyw ileju —  rozlegają  się 
okrzyki zgrozy i oburzenia. Co spow o
dow ało, że uderzono tam  w surm y w o
jenne, w yw ieszając hasło : „T rzeba z tym 
skończyć!"

S ta ło  się to  na w iadom ość, że sekcja  
nauczycielska Zw iązku Polaków  z Za
granicy zgłasza akces do nauczycielstw a 
dem okratycznego. O cenia J podnosi za 
sługi jego na polu ośw iaty, uznaje w ar
tość pedagogiczną tak ich  pism w yklę
tych  jak „P łom yk“ i „Płom yczek", p rzy j
muje z w dzięcznością d a r Z.N.P. w  po
staci dw óch tysiący obrazów , stanow ią
cych d la  szkół Zw. Polaków  n iezbędne 
pom oce naukow e.

A le rzeczą  najw ażniejszą, spędzającą 
sen z pow iek prześladow com  Z.N.P. jest 
to, że Zw. Polaków  posunął sw oje zau 
fanie do niego ta k  daleko, że pow ierzył 
mu prow adzenie  swojej po radn i pedago
gicznej, kursu  społecznego, konferencji 
nauczycielskich, a także  przeszkolenie 
kandydatów  na nauczycieli.

O to n iek tó re  fakty , k tó re  „Czas" o k re 
śla jako „skandaliczne" i w zyw a do ich 
zw alczania. Jeże li dziś po ty lu  la tach  
szczucia reakcji p rzeciw ko zw iązkow i 
nauczycielstw a i ty lu  próbach osaczenia 
go „Czas" dm ie w  róg myśliwski, w zy
w ając do nowej nagonki, to  św iadczy 
o tym, że Z.N.P. w yszedł z opresji do 
tychczasow ej cały  i zdrow y. Świadczy 
o w zroście zaufania ogółu do jego pozy
tyw nej ro li ośw iatow ej i w ychow aw czej, 
skoro tak  um iarkow ana insty tucja, jak 
Zw iązek Polaków  z Zagranicy pow ierza 
Związkowi N auczycielstw a najbardziej 
zaszczytnie i  odpow iedzialne cole.

NA SKRZYDŁACH WYOBRAŹNI.
Jeże li chodzi o postaw ę w obec zw iąz

kow ego nauczycielstw a, konserw atyw ny 
„Czas” nie może się zdobyć na sprawied

liwszy sąd  o rzeczy  i na obiektyw izm . 
W  ocenie ro li społecznej Z.N.P. „C zas”, 
jak w idzieliśmy, nie m oże w yrzec się 
k ry teriów , trącących  prym ityw izm em  
i parafiańszczyzną.

A le gdy porzuca grunt rodzim y i oczy 
zw raca na Zachód, p rzyb iera  od razu  po
zę nieuprzedizoinego znaw cy i popleczni
ka  ku ltu ry . Tam  się popisuje szerokim  
gestem , objaw ia zm ysł d la rzeczy, k tó re  
w  dom u po tęp ia , i trąc ić  zaczyna liber- 
tyniiizmem. O lśniony swobodą m yślenia, po 
w iada iz zachwytem, że „jedną z pięknych 
stron  francuskiego życia ku ltu ra lnego  jest 
b rak  fanatyzm u politycznego, gotowość 
do uznania i  sizaounku naw et dla pisarza 
przeciw nych poglądów , ale zasłużonego 
i u talen tow anego". Podnosi także , iż p i
sarze lew icow i podczas n iedaw nych w y
borów  do A kadem ii F rancusk iej głoso
w ali na sk ra jn ie  praw icow ego pisarza 
C harles M aurassa, nie bacząc na to, że 
jes t on przyw ódcą m onarchistyczno-na- 
cjonalistyoznej partii. Cieszy się, że pi
sarz kato lick i B ernanos drukow ał o s ta t
nio jedną  ze sw ych pow ieści w  rad y 
kalno - m asońskiej „M ariannie" i, że 
głośny lewicowy rad y k a ł E dw ard H erriot 
d rukuje w praw icow ym  dzienniku „F i
garo" oprócz artykułów , tak że  rozdział 
swojej pow ieści z czasów  W ielkiej R e
w olucji F rancusk iej. Za rzecz godną po
chw ały uw aża rów nież i to, że gdy p e 
w ien poseł praw icow y w  sporze nie 
o jakąś reform ę spo łeczną lecz o brzm ie
nie w iersza C atallusa założył się z ów 
czesnym  prem ierem , socjalistą  Blumem,
— H errio t przez obie strony  w ezw any 
zosta ł na super - a rb itra .

P isząc o tej w ersalskiej ga lan terii i o 
idylli in te lek tualistów  francuskich, z łą 
czonych b ra tn im  uściskiem  rojalistów  
z socjalistam i, m asonów  z faszystam i, 
„Czas" n iew ątp liw ie pragnie, iżby czar 
tych  stosunków  sp łynął i na naszą sk łó 
coną ojczyznę. D ając się unieść w yobraź
ni, widzimy, z rozczuleniem , jak „Czas" 
o tw iera  sw e gościnne łam y d la  au to ra  
„Zm ór" Em ila Zegadłow icza, „W arszaw 
ski D ziennik N arodow y" dla poezji J u 
liana Tuwima, „Nasiz P rzeg ląd" dla K,
H. Rostworowskiego, „Słow o" M arii 
D ąbrow skiej.

WOLNOŚĆ SŁOWA — PALLADIUM
- DEMOKRACJI.

K lub D em okratyczny w W arszaw ie u* 
rządza  co p iątek  zeb ran ia  dyskusyjne, 
poprzedzane referatam i n a  określone te 
m aty.

Dn. 26 listopadia r . b. odbyło  się k o le j
ne tak ie  zebra/nie w sali R esursy Obywa
telskiej pod  przew odnictw em  prof. M i
chałow icza.

P re lekcję  w ygłosił p rezes W arszaw 
skiego S yndykatu  D ziennikarzy, red . S te-
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fan G rotłem , p. it. „Praiwo prasowe w
Polsce",

P osiłku jąc  się w szechstronnym  m ate
ria łem  faktycznym , prelegent zobrazow ał 
stan  naszego ustaw odaw stw a prasowego 
i pokazał na  w ielu pnzyikładiach jak p ra 
wo, u jm ujące teoretycznie wolność p ra
sy stosowame jest w  życiu praldy-cznym.

Po odczycie rozw inęła się ożyw iona 
dyskusja. Mówcy, pod ją wszy zasadniczy 
motyw odczytu , ujm ow ali zagadnienia 
wolności prasy  niie pod kątem  w idzenia 
zawodiu dziennikarskiego, lecz z  stanow i
ska żyw otnych potrzeb całego  społeczeń
stw a. Poniższa rezolucja , jednom yślnie 
uchw alona pnzez zebranych, oddaje  is to t
ny sens w szystkich przem ówień:

„W  osta tn ich  czasach rów now aga psy 
chiczna sizendkiego ogółu  społeczeństw a 
ulega silnem u (zachwianiu i podlega n ie
ustannym  w strząsom , czego w yrazem  
jest m nożenie się w ieści niepoko-ących, 
k tó re  sie ją  n iepożądany zamęt. Jedynym  
wyjściem z  tak iego  nienorm alnego stanu  
nzeozy jest przyw rócenie legalnej formy 
pełnego w ypow iadania się opinii publicz
nej, ikitórej funikcją winmo być w ytw arza
nie łąozmości m iędzy społeczeństw em  a 
w ładzą w ykonaw czą w Polsce, a  to  przecz 
zapew nienie czci dobrej sław y jednako
wo w szystkich obyw ateli R zplitej".

G łos zab ierali: profesorow ie M ieczy
sław  M ichałowicz i M arceli H andelsm an, 
pp. Janikowski, Fereniz, H alina K rahel- 
ska, adw. H enryk  K onarek, redak to rzy , 
W incenty  Rzymowski, Heniryk Lukrec i 
Ani*o®i Wiiieczoirkiewicz.

Również jednogłośnie, zebranie p rzy 
jęło wniosek, w yraża’-ący w szystkim  
wtspółipraocwmiikom „D ziennika P o ranne
go“ wznanie za lich postaw ę pełną bart u 
i godłności w  obronie sw oich słusznych 
postulatów .

MIESIĄC „DZIENNIKA PORANNEGO".

Dn. 3 grudnia up łynął m iesiąc od 
chwili zaw ieszenia „D ziennika P o ranne
go". C ały m iesiąc w ięc trw a  już n ie
p rzerw anie jedyny w dziejach p rasy  po l
skiej s tre jk  ókupacyjny w szystk ich  
w spółpracow ników  pisma, zarów no re 
dakcji i adm inistracji, jak d rukarn i i ek s
pedycji.

T a d ram atyczna w alka, rozpętana  
przez osław ionego b. k u ra to ra  Z. N. P., 
p. P aw ła M usioła, toczy się n ieustęp li
w ie w obronie zagrożonej i częściow o 
zburzonej już egzystencji k ilkudziesięciu  
osób. Ż ądania pracow ników , dom agają
cych się zaspokojenia ich p re tensji w 
granicach ustaw ow ych, uznane zostały 
przez M inisterstw o O pieki Społecznej 
za tak  słuszne, uzasadnione i bezsporne, 
że naw et nie w idziało  ono po trzeby  
zw oływ ania konferencji arb itrażow ej.

Pracownicy „Dziennika Porannego" w 
memoriale twoim do P. Ministra Opieki

Społecznej w ykazali, że jedyną odpow ie
dzialną za pozbaw ienie pracy, a przeto  
i za w szystk ie z tego ty tu łu  należne od
praw y, osobą jest k u ra to r ZNP., k tó ry  
rep rezen tu je  ZNP w spółdzieln i „O św ia
ta" , Na jego w niosek w płynęła  skarga 
do sądu, na jego w niosek zarządzono 
sekw estr, na jego w niosek w strzym ano 
w ydaw nictw o gazety  i z tego ty tu łu  se- 
k w estra to r w ym ówił w szystkim  pracę.
Zarów no z ty tu łu  przepisów  ustaw
0 pracy, jak i z prostego  poczucia sp ra 
w iedliw ości k u ra to r ZNP obow iązany 
jest uregulow ać w szystk ie należności po 
w stałe  w sku tek  w ytw orzonej przez jego 
w niosek sytuacji.

W ielotygodniow e okupow anie „D zien
nika Porannego", pe łne  sam ozaparcia się
1 w yrzeczenia, podnosi i uzm ysław ia ob- 
ratz dojm ującej krzyw dy. K rzyw dy tym  
dotkliw szej społecznie, że w iedziona rę 
k ą  tw ard ą  i bezcerem onialną w ym ierzo
na zosta ła  nie ty lko  w podstaw ę by tu  
niew ygodnych ludzi d la b. k u ra to ra , ale 
i w  dobro  ogólne, stanow iące cząstkę 
ku ltu ry  polskiej.

ŻAŁOSNE WYKRĘTY

„ Ju tro  P racy" zareagow ało  n a  nasz a r 
tykulik  w spraw ie „S atu rna". Pismo czu
je się d o tk n ię te  naszym i „fantazjam i i in
synuacjam i". Zatrzym am y się jeszcze raz 
na tej spraw ie.

Po p ierw sze: p. G ąsow ski, au to r a r ty 
kułu, skarży  się, że nie słusznie pow ią
zaliśm y go z panam i Scheibleram i itd. 
P rzykro  nam, nie my go związaliśm y, 
zw iązał się z nimi sam. Nie p isał p rze 
cież a rty k u łu  o „przysposobieniu pracy" 
w ogóle. P isał o „przysposobieniu pracy'* 
w  tow arzystw ie „Saturn". W  radzie  n a 
dzorczej i zarządzie tego tow arzystw a 
zasiadają: panow ie E. S cheibler, L.
H erbst, K. G eyer i H. B iederm an. T ru d 
no przypuścić, by  dyrekcja  podejm ow ała 
tego rodzaju  eksperym enty  bez zgody 
R ady N adzorczej i Zarządu. P. G ąsow ski 
p isał o zarządzeniu , w ychodzącym  od 
wyżej w ym ienionych panów .

Po drugie: ocena przysposobien ia  p ra 
cy na „S atu rn ie" nie jest bynajm niej n a 
szą oryginalną w łasnością. J e s t  to  oce
na załogi kopalni, p o p a rta  no tabene 
czynną akcją . So lidaryzow ał się z tą  
akcją C en tra lny  Zw iązek G órników . Jego  
sek re ta rz  generalny  b. pos. S tańczyk, 
charak te ryzu je  to  „przysposobienie" ja 
ko „przygotow yw anie konfliktów ", jako 
„h itlerow skie  pom ysły", „skopiow ane ści
śle z h itlerow skiego w zoru". K to zna 
ostrożność, z jaką  zw ykł się w yrażać 
w łaśnie b. pos. S tańczyk, ten  zdaje so
bie sprawę, co oanczą tak  o stre  słowa 
w łaśnie w jego ustach. W ydrukow ał je 
go a rty k u ł „R obotnik" * 4 b.m. to  *n.

że ze stanow iskiem  tym  solidaryzuje się 
P.P.S. Przyznajem y, że stanow isko załogi 
kopalni, C.Z.G. i P.P.S. w  spraw ie zw ią
zanej bezpośrednio * in teresam i robo t
niczymi, jest dla nas o w iele bardziej 
miarodajnie n iż  stanow isko „ Ju tra  P ra 
cy",

Sprecyzujm y te raz  zdanie, odczute 
szczególnie bo leśn ie  przez p. G ąsow skie- 
go: „U derz w Scheiblera, a  B udzyński 
się odezw ie". Sytuacja  jest tak a : ro b o t
nicy „S atu rna" poparci przez C.Z.G. I 
P.P.S., uderzyli w  D yrekcję „Saturna", 
rep rezen tu jącą  panów  Scheiblera, H e rb 
sta, G eyera  i B iederm ana. Do obrony 
tych panów , do bezcerem onialnego id e
alizow ania ich p lanów  nie stanęło  —  o 
ile w iem y —  żadne z pism w arszaw skich, 
naw et z tych, k tó re  zw ykle w rogo od
noszą się do św iata  p racy. Zgłosiło się 
jedynie „ Ju tro  P racy", do k tó rego  czo
łow ych figur należy p. Budzyński. U de
rzono w  „S atu rna", odezw ało się „ Ju tro  
P racy". T ak  czy n ie? P raw da czy nie 
p raw da? G dzie w ięc tu  nasza „insynua
cja" i .kalum nia"? Czyżby w personifi
kacji „S atu rna" i „ Ju tra  P racy"?  Czy p. 
G ąsow ski przeczy, że  personifikacja  ta  
jest tra fna?

M oże te raz  rozum ie p. G ąsow ski, d la 
czego, naszym  zdaniem , napróżno jechał 
do Zagłębia. Tak, by  w tak  wulgarny, 
prym ityw ny sposób obrzucić obelgam i 
broniących  się robotników , by tak , nie 
w iemy, naiw nie czy cynicznie podaw ać 
za d ob rą  m onetę s ta re  oklepane fabry- 
kanckie  frazesy, na to  nie trzeb a  było 
jechać do Zagłębia, rozm aw iać, jak tw ie r
dzi z „bezpośrednio  zainteresowanym i*. 
Na to w ystarczy ło  poinform ow ać się w 
dyrekcji. „R zetelność dziennikarską" 
m ierzym y nie ilością przejechanych  w 
pociągu k ilom etrów  a rzeczyw iście rz e 
telnym  zbadaniem  rea lnych  w arunków . 
Tego —  n ies te ty  —  nie znaleźliśm y w 
artyku le  p . Gąsowskiego. A  argum enty? 
A rgum enty pow ażne mógł był przeozytać 
chociażby w artyku le  b. pos. S tańczy
ka, mógł usłyszeć od stra jku jących  gór
ników  lub w  biurach  C.Z.G. P. G ąsow ski 
w olał jednak  w ym yślać od „w yw rotow 
ców ".

Przechodzim y z kolei do insynuacji p. 
G ąsow skiego pod naszym  adresem . O par
te  są one na  sta re j w ypróbow anej za 
sadzie: „co praw da, to  m nie przy łapano  
ma gorącym  uczynku, a le  mo ja ciocia op o 
w iadała, że tw oja babcia ponioć kiedyś 
k rad ła  ku ry" . Je s t to  metodla, stosow ana 
ssawsze, k iedy  zak łopo tan ie  łączy się z 
bezsilną złością. O ile  idzie o  nas, to mo
żemy pow iedzieć ty lko  jedno: kap ita liści 
jeżeli kom uś p łacą  (myśmy tego nie 
tw ierdzili i nie w iem y o tym  nic b liższe
go) to p łacą  za obronę sw oich in te re 
sów  i swojej polityki. N iech czytelnicy
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osądzą sami, k to  w  danym  konkretnym  
w ypadku bron ił in teresów  p. Scheiblera. 
My chyba nie.

J e s t  ono dla nas tym  bardziej miaro 
daj me, ie  znam y grupę w łaścicieli „Sa- 
tou rna ' nie od dziś. P. G ąsow ski może
0 tym  nie wie, jak nie w ie o tym  w ie
lu m łodych endeków , że w b iurach  dy- 
rekcyjnych fab rykan tów  łódzkich funk
cjonow ały za  czasów  zaboru oddziały  
ochranki. W tedy  nasi baronow ie w łókien 
niczy byli rów nież patrio tam i — ale ro 
syjskiego caratu . Nie mamy pow odu w ie
rzyć ani patriotyzm ow i, ani filantropii 
tych panów.

Pam iętam y, i e  k iedyś ci sam i barono
wie w łókienniczy w spom agali bojów ki 
przeciw  niepodległościow com  i socjali
stom  (także w tedy  „narodow e", ta k ie  
w tedy  pod egidą p. Dmowskiego). I d la
tego, k iedy słyszym y że, jak z zachw y
tem  opow iada p. G ąsow ski, pp. Scheible- 
rzy, H erbsty , B iederm anny chcą „finan
sow ać" w ykłady  „społeczno-w ychow aw - 
cze" dla m łodych robotników , to wiemy, 
doskonale o co chodzi, tak  sam o jak 
w iedziała o tym  załoga  „Saturna".

P. G ąsow ski nie w ie lub udaje, i e  nie 
wie. Nie dość na tym, k to  n ie w ierzy w 
szlachetne zam iary pp. Scheiblerów , jest 
ju i au tom atyczn ie  antypaństw ow cem , 
w yw rotow cem , w rogiem  Polski. „P rze
ciw Państw u", „pod znakiem  Z. S. S. R.
1 S talina", „w yw rotow e elem enty", „ko
m unistyczne bojów ki", „w yw rotow cy - 
w ichrzyciele", „pieniądze obce", „dzia
łalność w yraźnie w yw rotow a", „mus! 
w kroczyć państw o" —  tak  pisze p. G ą
sow ski o stra jku , k ierow anym  przez 
C entr. Zw iązek G órników , o stra jku , k tó 
rego motywom  pośw ięcił w „R obotniku" 
trzyszpaltow y arty k u ł sek re ta rz  gen. te 
go Związku, b. pos. S tańczyk. I potem  
jeszcze ten  sam pan  ma... odw agę akar- 
iy ć  się na „kalum nie" i „insynuacje" 
...innych!

„ALBO —  ALBO".

Pod  takim  ty tu łem  ją ł w ychodzić w 
K rakow ie (Plac Zgody 4) z dniem 1 gru
dn ia  now y dw utygodnik, w  którym  cen
ną a iyw otną  pozyskała placów kę myśl, 
walcząca o wolność ducha i postęp  spo
łeczny.

U zasadnieniem  ty tu łu  jes t zam ieszczo
ny n a  czołowej kolum nie a rty k u ł Leona 
K ruczkowskiego, znakom itego au to ra  ,po
wieści „K ordian  i Cham" — „Paiwie P ió 
ra" —  „S id ła“ .

A rtyku ł brzmii jak h e jna ł a  kończy się 
bezpośrednio wezwaniem do czytelników :

„W ybierajcie!
ALBO sw obodny byt, ALBO despocja 

i jarzmo.

te*, i  i
ALBO repub lika  pracy, budowana 

wolnymi rękam i, ALBO odratow any  o- 
bóz niedola pow szechnej.

ALBO iy in o ść  d u roda  łycia., ALBO 
hańba i podeptanie.

ALBO jasno od  myśli, ALBO noc gru
bo zaciągnięta n ad  sponiew ieranym i su 
mieniami.

ALBO dem okracja ludow a, ALBO fa
szyzm.

W ybierajcie, Obywatele!".

K to  w yboru dokonał n a  irzecz w olno
ści i godności człow ieka, ten, n ie  w ątp i
my, będzie s ta łym  i  w iernym  czy te ln i
kiem  nowego czasopism a.

AKCJA KATOLICKA NA ŚCIEŻKACH 
NOWEJ HEREZJI.

Jaik wiadomo, endecja odniosła  się 
„krytycznie" d o  ogłoszonego niedaw no 
przez prym asow ską Radę Społeczną p ro 
gram u reform  agrarnych. „W arszaw ski 
D ziennik N arodow y“ w ystąp ił z za rzu 
tem, ie  w 14 punktach  tego oficjalnego 
program u A kcji K atolickiej pom inięto 
antysem ityzm  jako jedyny środek roz
w iązania sp raw y  ro lnej w Polsce. W pra
w dzie (co z  całym  naciskiem  podkreślić 
należy) n igdy i nigdzie A kcja  K atolicka 
nie przeciw staw iła się w im ię ch rystian i- 
zmu barbarzyńskiej hecy żydożerczej, 
ale w oczach obozu „narodow ego“ zgrze
szyła ju i  przez to  samo, że ośm ieliła się 
w skazać inne, niż w ypędzenie Żydów, 
środki napraw y u s tro ju  rolnego.

Jeszcze p rzed  tym  ukazał się w ende
ckiej „M yśli N arodow ej” a rty k u ł p. Zo
fii Ż ółtow skiej-D ąhrow skiej, poświęcony 
obronie in teresów  obszarmiczych, zagro
żonych ponoć przez... tęże sam ą A kcję 
K atolicką. A rty k u ł ten, doskonale cha
rak teryzu jący  społeczny treść endeckie
go katolicyzm u, gw ałtow nie zaatakow ał 
księdza M achaya, k tó ry  niedaw no z ra 
m ienia A kcji K atolickiej publicznie w y
pow iedział się z a  reform ą ro lną . D la 
uniiknęcia m ożliwych nieporozum ień z a 
znaczmy odrazu, ie  reform a ro lna w ro 
zum ieniu A kcji K atolickiej i  ks. M acha
ya w najlepszym  w ypadku oznacza czę
ściową parce lac ję  pewnej liczby fo lw ar
ków, parcelację  dobrze p łatną, n ie  za 
grażającą w ięc w żaden sposób n ie  ty lko  
istn ien iu  w arstw y ziem iańskiej jako ta 
kiej, a le  naw et poszczególnym  „do tkn ię
tym " reform ą ro ln ą  obszarnikom . P ro 
gram ro ln y  A kcji K atolickiej nie różni 
się zasadniczo o d  po lityk i ro lnej min. 
Poniatow skiego, n ie  ma tedy  nic w spól
nego z  program em  Stronnictw a Ludowe
go i ca łe j dem okrakcji, nie ma nic w spól
nego z jakim kolwiek radykalizm em  spo
łecznym.

A le obsizamicy w ogóle boją się poru- 
sizania spraw y ro lnej. W oleli by, ieb y  c i
cho było  w Polsce o p ó łc ien iu  chłopów,

o g łodzie ziemi, o w ielkich latyfundiach 
posiadanych przez w arstw ę feodalną. Sa
mo zw rócenie uwagi na doniosłość z a 
gadnienia rolnego, to  w  oczach obszar
ników  już radykalizm  czy zgoła  bolstze- 
wtizm. I d latego p. Żółtow ska-D ąbrow ska 
zarzuca iks. M achayowi, ie  podsyca „na
m iętności i zachcenia jednej, jedynej 
w arstw y". Oczywiście n iepraw da —  A kcja  
K ato licka n ie  p ropagu je  w alki kia« i n ie
zachw ianie stoi na  gruncie dzisiejszego 
u s tro ju  rolnego. E ndecka publicystka 
krzyw dzi przeto ks. M achaya, gdy tw ier
dzi, i e  z  słów  jego w ieje „duch niechęci 
k lasow ej“ . I jeżeli w  świętym un iesie
niu w oła pod adresem  A kcji K atolickiej, 
że nie w olno dopuścić do reform y ro l 
nej „w łaśnie ze  w zględu na  dobro o jc zy 
zny  i narodu"; jeżeli grozi straszliw ą 
k lęską  społeczeństw u, k tó re  pozbaw ione 
cennej w arstw y obszam iozej „było by 
okaleczało, było by tw orem  nienorm al
nym  (!), pozbaw ionym  jednego z o rga
nów sw ojej k u ltu ry "  — to  w każdym  r a 
zie miożna uspokoić p rzerażoną endeoz- 
cizkę, że zb rodn ia  talka n ie  leży  bynaj
mniej w zam iarach A kcji K atolickiej. I 
p. Ż ółtow ska-D ąbrow ska u leg ła  n iew ąt
pliw ie panice, jeżeli w w ystąpieniu  ks. 
M achaya w ietrzy... żydow ską roboty  i 
a larm uje: „podkopyw anie zasady  w łas
ności, np. przez reform ę ro lną, niszcze
nie niezależnego m ateria ln ie  s tan u  w ła 
ścicieli ziem skich, jest w odą na m łyn 
po lityk i żydow skiej". Tak, ks. M achay 
na  s ta re  la ta  Żydom w odę nosi, a p a 
tro n u je  mu w tym  A kcja  K atolicka...

W  ogóle, gdy w ierzyć endeckiej p u 
blicystyce, A k cja  K ato licka jest po p ro 
stu  razsadnikaem  najbardzie j w yw roto
wej propagandy. Bo tu  ks. M achay chce 
zniszczyć aibszarników, a  niedaw no w po- 
znańslkiej „K ulturze"  Je rzy  Bandrow ski 
ośm ielił się przyznać, że za  hiszpańską 
rebelią k ry ją  się in teresy  reakcji. W  k a 
tolickim  organie! Z resztą — w oła obu
rzona pani — „zawiść społeczna nie 
pierwszy ra z  odzywa się z jego łamów".

A przecież kato licka  alkcja społeczna 
w Polsce bynajm niej n ie  kroczy d roga
mi, obranym i przez  dem okratyczny od
łam kato lików  francuskich i  daleka jest 
od w szelkich naw et pozorów  radyka li
zmu. I ty lk o  bezgraniczny prym itywizm  
reakcy jny  pozw ala p. Ż ółtow skiej-D ąb
row skiej w idzieć w  naszej A kcji K ato 
lickiej in sty tucję , w k tó re j skupili się 
„katolicy  propagujący niechęć społeczną 
w arstw  uboższych do w arstw  zam ożniej
szych, podniecający  w społeczeństw ie 
gorączkę refo rm ato rską  bez poczucia o d 
pow iedzialności... za  sku tk i zniszczenia 
au to ry te tu ". Z arzu t talM tłum aczy  się je
dynie panicznym  strachem  obszarniotw a 
przed samym term inem  „reform a rolna", 
na którego dźw ięk au torka dosta je  w i
docznie p a lp ita c ji serca . Endecłka p u 
blicystka s tra c iła  już chyba zupełn ie  pa-
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now aaie nad  nerw am i, jeżeli kierowaną  
przez episkopat in sty tucję  oskarża o size- 
rzende poglądów , k tó re  „są ścieżką do 
now ej jak ie jś  herezji i prostu ją  drogi 
nie kom u innem u, ja k  m aterialistyczne- 
mu kom unizm ow i".

S trach  ima w ielk ie  ¡oczy. R ozżalona 
białogłow a ¡zapomniała naw et o  m aso
nach. Odrami K om intem . A koja K ato li
cka selkcją KomŁnternu! Ks. M achay bol
szewickim agentem!

Pocieszne to  zjaw isko ilu s tru je  oczy
wiście m etody, jaikimi m e  gairdzi ultira- 
kaitolkaka w arstw a obsm raicza, gdy ty l 
ko poczuje rzeczyw iste lub u ro jone  (jak 
w tym  w ypadku) zognożenie sw ych m a
terialnych  interesów . Zastanaw ia n a to 
m iast fak t, że  tę  napaść na kato lick i 
ruch społeczny i na  pow ażnego d z ia ła 
cza, akatolickiego, w doda tku  duchow ne
go, w ydrukow ano w organie stronnictwu, 
k tóre  p rzyp isu je  sobie monopol n a  k a 
tolicyzm . Pam iętajm y jednak, że ende
c ja  ma o sta tn io  powody d o  niezadow o
lenia iz polityki A kcji Katolickiej., k tóra  
au to ry tetem  swym poparła  ¡zorganizowa
ne niedaw no S tronnictw o Pracy, pow ita
ne przeez endeków  jajko now a placów ka 
„żydo-kom uny". K w estionując w  ten  spo
sób endecki m onopol n a  ¡katolicyzm — 
A kcja  K atolicka wtkiroazyła oczywiście 
na drogę herezji i komunizmu. T aka jest 
logika „narodow a“.

NIE ZAWSZE UCHODZI NA SUCHO.
Nie każdy, k to  podchw ytuje piosenkę 

kalum niatorską o nauczycielstw ie zw iąz ' 
kowym, śp iew aną na różne głosy przez 
czeladź reakcji, ma pow ód do radości. 
Bo oto sąd grodzieński skazał m ieszkań- 
oa w si Krusizyniiany, B olesław a Patel- 
skiego, na rok  w ięzienia i 100 zł. grzyw 
ny, oraz na zap łacen ie  kosztów  sądo 
wych. Sąd skazał Patelsk iego  za to, że 
w piśm ie do  Inspeikitiora Szkolnego w 
G rodnie z ca łą  św iadom ością oskarżył 
fałszyw ie k ierow nika szkoły A ntoniego 
Ł ukaszew icza o robo tę  antypaństw ow ą, 
o agresyw ny stosunek  do kościoła, o sia
nie zgorszenia przez w ykonyw anie p ra 
cy w  św ięta.

W szystkie te  zarzu ty  w  przew odzie 
sądow ym  zostały  przygw ożdżone jako 
fałszyw e i zmyślone. Rzecz jasna, iż te  
oszczercze pom ysły nie ulęgły się sam o
rodnie  w słabej głow ie nieszczęsnego 
Patelsk iego  z K ruszyniańskiego zaścian
ka. Z aród tego fałszu i nienaw iści do n a 
uczyciela - dem okraty  naniosły tam  róż
ne G ońce i O rędow niki m roku, k tó re  
niem al co  dnia sizczują pnzeciwko Związ
kow i N auczycielstw a Polskiego.

Patelski, jako ofiara spisku ciem noty, 
będzie m iał teraiz dużo  czasu do raźm y - 
ślań miaid skutlkami bezkrytycznego n aś la 
dow ania swych ojców  duchowych i p rze
wodników.

GŁOS OBOWIĄZKU SPOŁECZNEGO
P. M ieczysław  M irek n adesła ł nam 

zbiór sw oich now el p.t. „Jęd rusiow a nu
ta "  (w yróżniona na konkursie poznań
skim) i ,,M ogiła" (obrazki osnute na tle 
życia Podhalan). U derza nas dedykacja 
autora , objaśniająca p rak tyczne przezna
czenie książki: „Skrom ne opow iadania
pośw ięcam  Ofiarnym, k tó rzy  przez za- 
kupno tom iku mych now el przyczynili 
się do budow y szkoły w  N apraw ie".

Z załączonego listu  p. M ieczysław a 
Mirlka dow iadujem y się, że om, będąc n a 
uczycielem , w łożył w  w ydanie tej k siąż
ki w szystk ie swoje oszczędności z za 
m iarem , „aby pom óc spętanym  ludziom 
w N apraw ie" i przyczynić się „do w y
budow ania szkoły w  wiosce, wym azane) 
z k a rt życia". P rzem ilczana książka nie 
osiągnęła swego celu, gdyż b. słabo iię  
rozeszła. K om itet B udowy sizkoły w N a
praw ie, sk ładający  się z d robnych ro ln i
ków  i nauczycieli tam tejszych, apeluje 
do czytającego ogółu, aby przez naby 
wanie p racy p. M irka um ożliw ił w zniesie
nie budow li. C ena książki 1 zł. 50 gr. 
A dres: K om itet B udow y szkoły w  N a
praw ie, poczta  Jo rdanów . Pani Zofia 
W alasow a, k ierow niczka szkoły.

R edakcja  E poki dołącza swój głos do 
w ezw ania tych  w ytrw ałych  i u społecz
niony ludzi z N apraw y.

O minimum log i k i
Prof. M ichałowicz, prezes K lubu D em okratycznego, 

uzasadniając swe negatyw ne stanow isko wobec ,.ghetta  
ław kow ego", pow ołał się. m iędzy innym i, na to, że Twórca  
chrześcijaństwa, Jezu s C hrystus, był Żydem . Oświadczenie 
to do żyw ego do tknęło  rzeczn ików  ghetta, k tó rzy  tak chęt
nie uważają siebie też za  patentow anych ka to lików  i awan
gardę wojującego Kościoła. W śród przeciw ników  prof. M i
chałow icza znalazło  się także  dwóch księży  warszawskich, 
k tó rzy  oświadczenie jego nazw ali „herezją". B utnem u w y 
stąpieniu tych  księży  przyklasnęła  cała nasza prasa ciem- 
nogrodzka, nie pom iiająca żadnej sposobności, aby p rzy 
ło żyć  rękę do snychania um ysłow ości po lsk ie j na coraz 
n iższy  poziom. W szelako tryum f ignorantów był niedługi. 
Z obroną te zy  prof. M ichałow icza śm iało i otwarcie w y
stąp ił w  odczycie publicznym  dr. R yszard  G anszyniec, 
znakom ity  filolog i humanista, prof. U niw ersytetu  we Lw o
wie. Z  odczytu  tego, ogłoszonego następnie drukiem , po 
zw alam y sobie p rzy toczyć  ieden ustęp, stanowiący sam 
przez się, bogaty zdrój m yśli w ysoce cennych i ciekawych. 
U stęp ten jes t odpow iedzią uczonego na pytanie: czy  J e 
zus by ł Żydem ?

E PO K A

Trudno mi wierzyć, by w  spraw ie tak  elem en
tarnej teolog się nie wyznawał. W ięc ma to  być 
obelgą, jeżeli Jezusa  uważam y za żyda? W ięc rze 
czywiście to  „herezja", jeżeli ktoś kapłanom  żydo- 
żercom przypom ina żyda Jeżusa, k ^ re m u  kapłan 
służy, i wszystko, czym jest, zaw dzięcza? Rozumie
my, iż tak i fak t może być krępujący, bo w ręcz unie
możliwiający akcię ghettow ą w szerokich w arst
wach wierzących. To też au to r Podstaw XIX stulecia

Chamberlain, w ystąpił z tw ierdzeniem , że Jezus 
Chrystus, jakkolw iek urodził się w  Palestynie, byl 
Aryjczykiem  a nie żydem. Dowodem na to  miał być 
jego antagonizm  wobec żydów jerozolimskich, Jego 
wzniosła etyka, Jego  wygląd. O najważniejszym a r
gumencie Cham berlain zapomniał: o obrazie Chry
stusa, jaki nosimy w  sercu, i k tórem u w yraz dają 
czasem klasyczne obrazy artystów , przedstaw iają
cych Jezusa jako w ykw it nie ty lko typu aryjskiego, 
ale naw skroś arystokratycznego. Niemiecki teolog 
Dobschiitz przedstaw ił w  zainur'acvm sHtrłńim ,,7"va- 
ny obrazu Chrystusa w ciągu wieków". Nie podkre
ślił przytem  faktu, jaki duży wpływ na ukształtow a
nie głowy i tw arzy w yw arła słynna staitua Ma- 
ussollosa, króla Karii. Król ł en rasy niesemickiej 
um arł w roku 352 przed Chrystusem i jego żona 
Arlem isia zleciła nailepszvm rzeźbiarzom  Grec
kim wykonanie m onumentalnego grobowca, właśnie 
owego mausoleum, którego ukoronow anie stanow iła 
kolosalna sla tua samego króla dłuta może Sko- 
pasa. Na statu i tej w zorow ał się niejeden rzeź
biarz późniejszej epoki, i niejedna głowa Zeusa, 
najwyższego boga Greckiego, pożyczyła rysy swe od 
tego M aussollosa. Także późniejsze obrazy C h ry s^ -  
sa, k tó re  —  jak teraz  rozumiemy — nie mają w  sobie 
nic żydowskiego, lecz odzwierciadlają szlachetne 
formy bogów helleńskich. Ale świadczy to  tylko o ar-
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tystach — o  portretow ym  podobieństw ie Chrystusa 
nie ma mowy, rzeczywistego wyglądu Jezusa, mimo 
listu króla A bgara i  całunów  W eroniki, nie znamy. 
— Natom iast wiemy, kim Jezus był: był Galilejczy
kiem, zelotą żydowskim; był reform atorem  reli
gijnym i nacjonalistą żydowskim. Pochodził z ro 
dziny 100%-owych żydów — ewangelie z  ca łą  skru
pulatnością podają nam drzewo genealogiczne i m at
ki Jego M raii i ojca opiekuna Józefa, i cokolwiek 
sądzić o  tym rodowodzie, odzwierciedla on nie tylko 
przekonanie, ale i wiedzę pierwszej generacji chrze
ścijan, w śród której jeszcze przebyw ała sama M atka 
Boska, chełpiąca się tym właśnie rodowodem. —- 
Jezus był nie tylko żydem, ale  był także nacjonalistą 
żydowskim. G dy kobieta, Kanaanitka, potomkini 
pierwotnych, przedizraelickich m ieszkańców  Pale
styny, zwróciła się do Jezusa, by uwolnił córkę opę
taną przez demona, Jezus odmówił tymi słowy (MaUh. 
15, 3): „Powołany jestem do ratowania tylko Izra
elitów“. A  gdy biedna m atka nastaw ała, pow tórzył 
Jezus: „Nie wolno odebrać chleba synom i rzucić go 
psom“, przytem  „psam i“ nazyw a w szystkich nieży- 
dów. I gdyby nie dowcip K anaaniłki, że przecież 
pozwala się pieskom zjadać  okruchy chleba spada
jące ze stołu, odeszłaby z niczym od Jezusa żyda.

Ewangelie pod tym względem są absolutnie 
jasne i niedw uznaczne: Jezus był żydem i czuł się 
powołanym do wydźwignięcia s w e g o  narodu do 
nowych wyżyn, wyżyn idealnych. A le i teologia, 
k tó ra  tak  pochopnie szafuje pojęciem  „herezji", w ła
śnie w tym punkcie jest zupełnie zgodna. Uczy ona, 
że Chrystus (tj. żydowski mesjasz „pom azaniec’’) 
był człowiekiem  i bogiem w  jednej osobie, przyczym 
całym i zupełnym  człowiekiem  oraz całym i zupełnym 
bogiem, inaczej mówiąc: całym i zupełnym ż y d e m  
oraz bogiem. Kto inaczej tw ierdzi lub inaczej to ro 
zumie, napew no jest w  sprzeczności z tradycją 
i w iarą katolicką, k tó ra  w łaśnie o to wiodła za
wzięte kilkuw iekow e spory dogmatyczne. Bo to tacy 
ks. Trzeciakow ie n’'e od dziś dopiero p e łaią się 
na arenie antysem ickiej: m ają oni wcale licznych,
a wśród nich w cale poważnych an łena4ów, imoonu- 
jących nam ponadto czasem i oryginalnością i e ru 
dycją. Jednych (doketów) raziło to, iż Chrystus, 
zbaw ca św iata był człowiekiem  z wszystkim i dole
gliwościami i z całym brudem  człow ieczeństw a: 
uczyli więc oni, iż postać Chrvstusa to eteryczne, 
astra lne ciało, nie urodzone, lecz zesłane ze sfer 
niebiańskich, w iodące tu  żvcic tylko •'ozorne. Eu+y- 
chianie zaś twierdzili, że Jezus Chrystus był tylko 
jedną osobą, w  k tórej bóstw o zastąpiło  isto tę ludzką, 
i uform owało sobie specjalne ciało, że Chrystus miał 
wobec tego ty lko  j e d n ą  natu rę  (monophysilis- 
mus), w ięc nie był w  ogóle człowiekiem  w  potocz
nym tego słowa znaczeniu.

A le obok nich byli też antysem ici prawie 
że nowoczesnego pokroju, którym  Jezus Chry
stus jako bóg-żyd bvł m ocno nie na rękę. a k tórzy 
będąc zapalonymi chrześcijanam i nie mogli pogodzić 
się z mvślą, iż w iara ich iest ostatecznie tylko sektą, 
latoroślą żydowską. Był w śród nich żyjący jeszcze 
w czasach apostolskich Markion, genialna głowa,
  initmi  ...... .

F A S Z Y S T O W S K A  O J C Z Y Z N A :  T Y L E  A  TYL E  
MILIONÓW N I E W O L N I K Ó W  S K A Z A N Y C H  N A  

EN TUZJAZM.

reform ator chrześcijaństw a serdecznie znienawidzo
ny przez wschodni Kościół: on to  skonstruow ał
chrześcijaństw o czysto helleńskie, zupełnie bez e le
m entów semickich i ks. T rzeciak w raz z całą F a 
langą i falangą antysem itów będą napewno niepo
cieszeni, że M arkion nie odniósł zwycięstwa w Koś
ciele katolickim . Ponieważ uczoność tych panów  
zapew ne nie sięga tak  daleko, a szczery żywię po
dziw dla genialności tego heretyka, k tó ry  naszym 
antysem itom  posłużyć może za wzór uzgadniania 
kwestii w iary z programem politycznym, w arto po- 
dać główny zarys jego sysiemu. M arkion jest na tu 
ralnie zwolennikiem  filozofii platońskiej, najpopu
larniejszego światopoglądu w śród inteligencji hel
leńskiej I w ieku po  Chr. Je s t całą  duszą chrześcija
ninem, całą głową i sercem  całym Hellenem. U zna
je więc fak t istnienia Boga żydowskiego i Starego 
Testam entu, k tórego psalmy i pisma stanow iły obo
w iązkową lek tu rę  podczas nabożeństw  chrześcijań
skich tak  samo, jak w  gminach żydowskich, od k tó 
rych pierwsi chrześcijanie przejęli porządek i tekst 
liturgii. A le obok tego uznaje też pow stanie nowej 
religii, której sam jest zwolennikiem, z nowym bo
giem, Chrystusem , jako centrum , i wvDływa:ąca stąd 

otrzebę nie tylko określenia wzajem nych stosun- 
ów tych religij, a le  też  nowej liturgii. M arkion 

więc przeprow adza konsekw entny podział, k tó 
rego schem at mogła mu podać m ythologia grec
ka. T ak  jak tam  pierwszym  najwyższym bogiem 
był Uranos, zdetronizow any przez syna Kronosa, 
k tóry  ze swej strony sam padł ofiarą ze strony sy
na swego Zeusa, ta k  przyjął i M arkion w religii 
żydowsko-chrześciiańskiej istnienie dwóch bogów, 
Ojca i Svna. Bóg Ojciec był Starym  Bogiem, Bogiem 
Starego T esfam enłu, Bog‘em żydów; Bóg Syn był 
młodym Bogiem, Bogiem Nowego Testam entu, k tó 
ry mu słworzvł dopiero M arkion ok. r. 120 po Chr. 
z ewangelii, listów i innych pism apostolskich, aby 
na nabożeństw ach swych chrześcijanie mieli co czy
tać nie posługując się pismami starożydowskim i; śpie
wanie psalm ów zasłąoił śpiewem hymnów greckich. 
Poglądowi swemu dał też filozoficzne pogłębienie, 
platońskie: s*ary Bóg —  to  owo absolutne bós*wo 
platońskie, Chrisłos zaś iest p latoński tw órca św iata 
(demiourgos), stoickie słowo (logos). Zhellenizował 
chrześcijaństw o aż do nazwy Christusa (christos 
„p o m a z a n ie "  — mesiasz), k tó rą  zmienił na równo- 
brzm iący Chrćstos „dobry” i przez cały II w iek 
chrześcijanie w łaśnie tak  rozumieli chrześcijaństwo. 
Pierw sze impulsy do platonizującei teologii, k tó ra  
potem  w  Kościele katolickim  miała zwyciężyć, dał 
M arkion.

D aleko naszym antysem itom  katolickim  do tej 
konsekwencji myśli i odwagi duchowej, k tó re  cechu
ją M arkiona. W olą oni raczej zam ykać oczy na fakt, 
dla nich nad wyraz przykry, że człowiek w iszący 
na krzyżu, że Jezus Chrystus był żvdem, k tó ry  dla 
uniknięcia możliwego nieporozum ienia z cał’r-^ na
ciskiem powiedział: „Salus ex Judaeis est" (zbawie
nie wychodzi od żydów, Ja n  4, 22). M amy chvba 
praw o domagać się od tych, którzy p a ra ją  się niby 
inteligencją, pewnego minimum logiki: jeżeli ze
względu na czystość „rasy polskiej” uw ażają za ko 
nieczne ghetto żydowskie, to  do tego ghetta powin* i 
zesłać także Jezusa w raz ze swą M atką, apostołów  
i ewangelistów  w raz z ich pismami, stanowiącymi 
podstaw ę chrześcijaństw a. Co pozostałoby z chrze
ścijaństw a? W spomnienie dalekie i — teologia mar-
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kiońska. Fakty  m ają swoją immanentną logikę, jak 
tego dowodzi hitleryzm, k tó ry  po załatw ieniu się 
z żydami, zabrał się do rozpraw y z katolikam i, a po 
nich z protestantam i, a wręcz z chrześcijaństwem . 
Nie można bowiem  rozpalać do białego nienawiści 
do żydów, i nie zmieniać swego stosunku do reli*n, 
k tó ra  wszystkim i swymi korzeniam i, całą  swą hi
storią tkwi w kulturze żydowskiej.

Bynajmniej nie tw ierdzę, iż jestem  lepszym 
katolikiem  od W szechpolaków , k tórzy jak wiadomo 
na wszystko mają wyłączność i patent, ale kato li
kiem jestem i pam ięłam jeszcze katechizm  i Biblię, 
k tó ra  i dziś należy do moich ulubionych książek. 
Biblia składa się ze S tarego i Nowego Testam entu 
i ma tę osobliwość, iż ani jeden w iersz tam  nie po
chodzi od Aryjczyka, lecz każda lite rka  od auien- 
tycznych żydów. Przy projektow anym  przez na
szych proroków  narodow ych spalaniu książek ży
dowskich, na pierw szy ogień chyba pójdzie Biblia 
jako najstarsza księga i podsława religii żydow
skiej, i  przyznaję, że żal mi Biblii, na razie dostanie 
się do ghetta  a po+em na stos. W  Biblii tej są m ą
drości, k tó re  w  młodości zrobiły na nas głębokie 
wrażenie, wryły się w  pam ięć i stały  się po  prostu 
naszymi normami życiowymi. Jezus np. nas poucza 
(Matth. 7,21): „Nie każdy, który mi mówi: „Panie, 
Panie“, wejdzie do królestwa niebios, lecz ten, któ
ry spełnia wolę Ojca mego, który fest w  niebie. W ie
lu mi powie w  onym dniu; „Panie. Panie, czyż nie 
prorokowaliśmy w t w y m  imieniu, w  t w y m  
imieniu czyż nie wypędziliśmy demonów, czyż nie

zrobiliśmy innych cudów w  t w y m  imieniu?“A ja 
im powiem: „Przecież nigdy na żywe oczy nie zna
lem was. Zabierajcie się stąd, złoczyńcy!“ Tam  też
uczy Chrystus zasadniczych obowiązków wobec 
Boga i ludzi. P y ta ł go mianowicie uczony żydow
ski, jaki jest pierw szy i najwyzszy nakaz Boga 
(Mark. 12, 28 nn.). W  odpowiedzi na to  przypom niał 
Jezus słowo Starego Testam entu: „Kochaj Pana
Boga z całego serca twego i z całej duszy twej‘ . To 
pierwszy nakaz. Jest i drugi podobny: „Kochaj bliź
niego tak, jak siebie samego“. Nie ma —  dodaje J e 
zus — ważniejszych nakazów od tych“. Są one w aż
niejsze od m odlitwy i ofiary. „Zakon i proroków —  
powiada jeszcze Jezus (M atth. 7, 12) —  zastąpi wam 
jeszcze to prawidło życiowe: Uczyńcie innym lu 
dziom to, czego życzycie, by ludzie wam uczy
nili“. Są to starośw ieckie przepisy Jezusa, na k tó 
rych nas wychowano. Ks. T rzeciak ma teraz 
inne. Nie jestem  ksiedzem. jestem  tvlko starym  
katolikiem; i znam tylko S tary  i  Nowy Testam ent, 
nie znam T estam entu Najnowszego. „Po owocach 
poznacie ich“, radzi Jezus (Matth. 7, 16). Ten 
Najnowszy Testam ent ks. T rzeciaka i jego tow a
rzyszy musi jednak być paskudnym , arc /paskud
nym szpargałem, skoro tam  najwyższym nakazem  
jest nienawiść do bliźniego, nienawiść „narodowa" 
okraszona obłudą, z którego jako owoce spadają 
nam na głowę zgniłe jaja, kam ienia, pałki, k tóry  roz
bija społeczność, k tó ry  każe tłu 3 szyby, niszczyć 
i dobytek i rabow ać mienie drugich, podważa w ła
dzę, zagraża państwowości.

W incenty Rzymowski

Dożynki Warszawskie 1937 r?
NOWACZYŃSKIOBÓZ BOLSZEWICKO- 

NARODOWY**)
CHCE B YĆ  M IEC ZEM  C H RO BREGO , CHCE B YC  A R K Ą

[Z N IC Z A ,
A  N A  S Z Y I  S W E J  D Ź W IG A  —  TR U P  N A R U T O W IC Z A .

H R A B Y K
W  C ZYM  S IĘ  Z A M Y K A  
R O L A  H R A B Y K A ?
T Y JE , P Ę C ZN IE JE ,
SM A R U  N A B IE R A ,
A Z  S IĘ  P R Z E L E JE  
W  O K RĄG ŁO ŚĆ  Z E R A .

SYLWETKA AKTUALNA
G Ł Ó W K A  J A K  OD SZ P IL K I, K R Ę G O SŁU P  J A K  TR Z C IN A . 
LECZ K A Ł D U N  1 Z Ę B Y  —  R E K IN A .

*) Papmziecltnie serie  „Dożyinków" w  ¡n-na/cłi 17, 18, 19, 
20, 21.

**) Talk Jóaef P iłsudsk i luawwał środowisko, z którego 
wysasedi zabójca pierwszego Prezydenta,

C Z A R N E  M A  P O D N IE B IE N IE  

I  C ZERŃ  Z A  P AZN O G C IE M .

G D ZIE K O LW IE K  S IĘ  W T R A N Z O U  

BU D ZI N A G Ł E  O Ż Y W IE N IE :

LU D ZIE  T R Ą C A J Ą  S IĘ  ŁO KC IEM  

I  SZE P C Ą : Z D A L E K A  —  BO SM O LI.

SZYMON LAND AU
ZE L A N D  A U  J E S T  G O D N Y P O LSK I, R Z E C Z D LAN

Z R O Z U M IA Ł A .

LECZ ON P Y T A : A  P O L SK A  —  C ZY G O D NA L A N D  A U  A ?

S K I W S K I
P IS A R Z  SE RIO ,

Ż A D N Ą  N IE  G A R D Z I P R A C Ą ,

LECZ B R Z Y D Z I S IĘ  D O N K ISZ O T E R IĄ  

/  P Y T A  Z G Ó RY: C Z Y  P Ł A C Ą ?
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KOZŁOWSKI
GDY JUŻ OSTATNIĄ WYGOLI FLACHĘ.
NA ZAWSZE ZAMKNIE UST WIERZEJE,
I ŚMIERĆ GO CHWYCI HE-HE-HE POD PACHĘ.
BY ZA CMENTARNE POWIÓDŁSZY WROTA 
ZŁOŻYĆ POD CIENIEM BRZOZY ALBO CISU, 
WTENCZAS ON, WIDZĄC SIĘ W PRÓCHNIE,
NAWET Z SWEGO ŻYCIORYSU 
GRZMOTEM ŚMIECHU JUŻ NIE GRUCHNIE.
MOŻE TYLKO, NIM ZADNIEJE,
ŻWIR MOGILNY SIĘ ZAŚMIEJE,
GDY O TRUMNY DNO ZAZGRZYTA.
W OCZY PIACH MU ZACHICHOTA 
I PARSKNIE: COMMEDIA FINITA!
ZEZEM SPOJRZY NAN ROPUCHA 
ROZRECHOCE SIĘ WESOŁO:
A WSZYSTKIM WYDA SIĘ WKOŁO 
ŻE TO ON ŚMIECHEM WYBUCHA 
ŻE SIĘ WCIĄŻ KOZŁOWSKI ŚMIEJE.

P1ETRKIEWICZ
OZONIE! PODAJ MI SIDŁA!
PARDON! RZEC CHCIAŁEM: PODAJCIE Ml SKRZYDŁA' 
NIECH FANTASTYCZNIE NASTROJONA LUTNIA 
WYPOWIE WSZYSTKO, CO CZUJE DUCH TRUTNIA,
W REKORDOWYM LOCIE,
GDY GO NIE NĘCĄ ZŁOTE MALOWIDŁA 
LECZ ZŁOTE W ZŁOCIE,

Renesans
(Dokończenie)

O bala‘ąc w ładztw o przywileju, stw orzyła więc 
dem okracja grunt pod rozwój nowoczesnego narodu, 
złożonego z rów nopraw nych obywateli, położyła 
fundam enty pod gmach państw a narodowego, zrodzi
ła armię, opartą  na powszechnym obowiązku służby 
woiskowej. H istoria uczy, że w alka z przywilejem by
ła dla demokracji nie tylko wynikiem  zasad hum ani
tarnych XVIII i XIX wieku, ale płynęła z p rak tycz
nych p o (rzeb rozwoju społecznego, k tó re  w umysłach 
ludzi oświecenia w ylw orzyły właśnie ów system hu
m anitarnych idei wolności i równości. Niezliczone 
przegrody i przywileje, dzielące stare  społeczeństwo 
na stany, kasty, korporacje, cechy, gildie i t. d., stały 
na zawadzie rozwojowi sił w ytwórczych, krępow ały 
skos'n ia łą  ru tyną  w szelką działalność przem ysłową 
i handlową, trzym ały rolnictw o na najniższym pozio
mie, zmniejszały wydajność każdej pracy  produkcyj- 
nei. tam ow ały w zrost dobrobytu. Najrozm aitsze m o
nopole i zakazy, służące grupom uprzywilejowanym  
i zdawna zasiedziałym  w poszczególnych dziedzinach 
produkcii i wymiany, nie dopuszczały do działalności 
ekonomicznej nowych, energicznych i wolnych od 
tradycyjnej rutyny żywiołów, reprezentujących w te 
dy pos‘ęp i nowe m etody pracy, przeznaczonych 
przez historię do objęcia k ierow nictw a życiem gos
podarczym, W vm iałając rumowisko przywilejów 
i monopoli, dem okracja oczyściła drogę bujnemu roz- 
wo:owi nowoczesnych społeczeństw , zapew niła na
rodom nieznany przed tym poziom dobrobytu i ku l
tury, wciągnęła nowe tery to ria  i młode —  albo stare,

B-CIA BOCHEŃSCY
RAZEM, MŁODZI PRZYJACIELE 
(MŁODZI PONIŻEJ LAT 40)
NIE ŻAŁUJMY SŁÓW NI GESTU!
DZIESIĄTA BRYGADA NA CZELE.
NIECH PRZEPADNĄ DAWNE SWARY,
W JEDNOŚCI MOŻNYCH SĄ I NASZE CELE.
GÓRĄ CUKROWNIE i FARY,
GÓRĄ KRUCHTY i BROWARY!
DZIESIĄTA BRYGADA NA CZELE:
RAZEM, MŁODZI PRZYJACIELE!

H U L E W I C Z
l ON CHCIAŁBY, JAK INNI, BYC GŁOŚNY, BYĆ WIELKI. 
CHCIAŁBY DŹWIGNĄĆ SIĘ WYŻEJ: WIĘC PODCIĄGA

SZELKI.

JÓZEF PONIATOWSKI
ŻYŁOBY SIĘ W POLSCE WCALE NIE NAJGORZEJ, 
GDYBY 8.000.000 CHŁOPÓW WYSIEDLIĆ ZA MORZE.

Ł A S Z O W S K I
ZNACIE METODĘ 
TEGO JEGOMOŚCIA?
NIE PŁYNĄC NIGDY POD WODĘ 
I PISAĆ ZAWSZE POD GOŚCIA.

przywileju
skostniałe w  rutynie — ludy w krąg  nowoczesnej cy
wilizacji, rozniosła tę  cywlizację po całym globie. 
Któż nie rozumie dzisiaj, jak uwsteczniająco działały 
na rozwój gospodarczy i społeczny praw a, zakazują
ce mieszczanom nabyw ania ziemi a szlachcie trudn ie
nia się handlem  i przem ysłem, przepisy zam ykające 
Żydów w izolowanym ghetto, odsuwające ich od p ra 
cy produkcyjnej i skazujące na życie ,,z pow ietrza", 
czy w reszcie przywileje zagradzaiące „plebejom" do
stęp do godności cywilnych, wojskowych i kościel
nych? I k to  zechce odm awiać dziś dem okracji jej ol
brzymiej zasługi historycznej, polegającej na usunię
ciu w szystkich tych, nie tylko a n ty h u m ^ ^ r ^ c h ,  
ale i antyekonom icznych, przegród i przywilejów?

A przecież istnieją, rosną na siłach i znaczeniu 
czynniki i tendencje, zm ierza;ące do ponownego po- 
szatkow ania społeczeństw a, do pokrajania ich p rze 
grodami monopoli i przywileiów, do zróżnicowania 
praw  i obowiązków obywateli. W ypowiedziano woj
nę ,,demo-Iiberalnej" czy „masońskiej" zasadz;e rów 
ności w szystkich wobec praw a. O tw arcie głosi się 
w ładztw o przywileiu a odebranie pewnym katego
riom obyw ałeli takich  czy innych praw , już nie tylko 
politycznych, ale i cywilnych, obwieszcza się jako 
narodow ą konieczność. Jeżeli jednak w dziedzinie 
publiczno-prawnei renesans przywileju rzuca się ła t
wiej w oczy, choćby dlatego, że musi dokonywać P’’ę 
na otfół w  drodze ustaw odaw czej, w  drodze jawnych 
i oficjalnych potw ierdzeń praw nych —  to w  sferze 
p raw  pryw atnych proces ten  przebiega całym  szere
giem pomniejszych ścieżek, n ieraz serpentynow atych
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i okólnych, często sprytnie zamaskowanych, k +óre 
dopiero w  dalszych studiach łączą się w  większe, 
jawne już szlaki. Początkowo będą to wszelkiego ro
dzaju faktyczne pogwałcenia praw  cywilnych po
szczególnych obywateli, drobne pokrzyw dzenia jed
nych na korzyść drugich, pozorow ane najrozm aitszy
mi ideologiami i względami natu ry  niem aterialnej, 
choć zm ierzają do m aterialnego uprzywilejowania 
pewnych grup ludności kosztem  innych. Potem  przyj
dą odpowiednie, ale jeszcze nie pow szechne a czę
ściowe i miejscowe, zarządzenia różnych zrzeszń po
siadających charaktr zbliżony do publiczno-prawne- 
go lub naw et w prost publiczno-prawny. Pow szechna 
norma praw na legalizująca n 'erów ność praw no-pry- 
w a 'ną , sankcjonująca przywilej jednych i nierówno- 
praw ność innych, może przyjść w  ostatnim  stadium  
procesu — może nie przyjść w  ogóle. Na stan fak ty 
czny ma to  już w pływ  drugorzędny.

IDEOLOGIA, KTÓRA DAJE DOCHODY...
Przvkładv? Gdyby p ro ;ek t ordynacji wyborczej 

lwowskiego ,.Zarzew ia" sta ł sie kiedyś u s ławą — 
w łedy uorzyw 'le;owan’e pewnej gruoy obywateli 
i pokrzyw dzenie innych bvłoby rzeczą legalnie stw ier
dzona J przez wszvs+kich zauważoną. Jeżeli jednak 
p ik ;e ła nod żydowskim sklenem  nie dopuszcza do 
n;e<*o chrześcijańskich klientów  — to  na razie w ol
ność handlowania, swoboda zaw ierania umowy kuo- 
pa-*nrzedażv zosłała odebrana faMycznie pewnej 
liczbie sorzed:acvch i kuou;acvch. Ja k  do*ad. nie oo- 
w stpł 'eszcze żaden przvwilei ani uszczerbek praw* 
nv. Tak bedzie na to  reagow ał każdy, k ł o n :e rozu
mie. że praw o fortniiłn;e tylko pew ien sł an faktycz
ny i że ł aVże w  dziedzinie pryw atno-praw nej s tw v  
rzanj'e fak łów doVonanvch pociągnie za sobą nowe 
sytuacje praw ne. Bo jużw następnym  stadium  tego 
procesu w skrzeszenia przvw ile;u kom isaryczny pre- 
zvdent m. Poznania zapowie — iak wiemy z p rasy  co
dziennej —  wyciągniecie konsekw encvi służbowych 
wobec tych pracow ników  m;eisikch, k tó rzy  kupuią 
u ż^dow^Mch snrzedaw ców  lub leczą s;e u lekarzy- 
2vdów. Nie ma fu jeszcze oowszecłmie obowiązującej 
norm y prawnej. A le iest iuż przywilej, nadany pew 
ne! grupie kupców  i lekarzy przez zrzeszenie o cha
rak terze  niew atpliw ;e publiczno-nrawnym : przez mu- 
nicynalność m ;asta Poznania. Jednocześnie innei gru
pie kupców  i lekarzy odb:era się praw o sprzedaw a
nia pewnym  klientom  i leczenia pewnych pacien- 
tów  — a pewnei określonei grupie zawodowei, jaką 
są pracow nicy miejscy w  Poznaniu, odb:era sie w ol
ny w ybór sklepu, w  którym  zechcą kupić i lekarza, 
u k tórego zechcą się leczyć. Głębokim  wyłomem 
w darł się przywilej w  sferę stosunków  prvw atno- 
praw nych — choć obowiązujący kodeks cywilny nie 
uległ zmianie i może w  ogóle iej nie ulegnie. Te same 
skutki będzie m iało np. w ykluczenie pewnej grupy 
lekarzy cz yadw okatów  z ich organizacii zawodowej, 
co —  jak wiadomo' —  oznacza daleko idące uprzyw i
lejowanie reszty, stw orzenie dla niej m onopolistycz
nego w ręcz stanow iska w  zawodzie, k tó re  umożliwia 
korzyści m aterialne nie płynące z kwalifikacyj fa
chowych a w yłącznie z przywileju, w danym w ypad
ku wyznaniowego czy rasowego. Naruszona zostaje 
zasada wolności zawodu, choć odnośne normy praw 
ne nie będą zmienione. Zawód staje się monopolem — 
organizacja zawodowa średniowiecznym  cechem, za 
zdrośnie strzegącym  ciasnego in teresu  uprzyw ilejo
wanych m ajstrów. N aturalnie przywilej m o źi  się

oprzeć i na innych, n ii  wyznaniowe, kryteriach. Czy* 
tam y ostatnio, że w  różnych organizacjach sam orzą
du rzem ieślniczego obok postulatów , staw iających 
rzem ieślników-Żydów w w arunkach, uniem ożliwiają
cych faktycznie wykonyw anie zawodu, coraz czę
ściej uchwala się żądania takich zmian praw a prze
mysłowego, k tó re  praw nie już uniemożliwiłyby uc i- 
niom i czeladnikom  w zawodach uznanych za rze 
mieślnicze należenia do związków zawodowych 
wsnólnie z robotnikam i fabrycznymi. Niedawno za
żądali tego wyraźnie m aistrowi wielkopolscy, k tórzy 
uchw ała swego sam orządu wyraźnie stw ierdzają „nie- 
celowość" wspólnej organizacji zawodowej robo‘ni 
ków  fabrycznych i drobno — czy średniow arształo- 
wych. Pp. m ajstrowie chcą przywileiu dla siebie 
a zakazu dla swoich naiemników, na których oczy
wiście kolegowanie z robotnikam i fabrycznymi w pły
wa „demoralizująco"...

O LEPSZE LUB GORSZE WARUNKI STARTU  
ŻYCIOWEGO.

Ścieżki, którym i kroczy renesans przywileiu, 
prow adza zresztą nie tylko przez tereny  bezpośred
nio ekonomiczne. Nie zawsze widać, że dana inowa 
cia zmierza w prost do napchania kabzv uT>rzywi1e’o- 
wanym  kosztem  pokrzyw dzonych. O kólną drorfą 
zmierza do tego samego celu w szelka izo^ac:a jed
nych a wywyższenie, czy choćby wyróżnienie in ^ c h  
w dziedzinie obyczaiowej, tow arzyskiej i t. d. Cza
sem korzyści dla grupy uprzywileiowanei moga słu
żyć celom szerszym i dalszym, o k tórvch  grupie tej 
naw et sie nie m arzy i k*órych realizacii m ożebv i nie 
chciała. W  takich w ynadkach grupa uprzyw ilejow a
na w swoim -skromniutkim zakresie — posłuży innym 
żywiołom do osia^nięcia całkiem  grubych korzyści 
m aterialnych i politycznych.

„Ławki" żydowskie — to  na pierw szy rzut oka 
dyskrym inacja czysto towarzyskiej natury. Pozornie 
nie pocia<*a ona żadnych korzyści m aterialnych dla 
uprzywileiowanej obsady praw ej strony sal w ykłado
wych, ani żadnych szkód dla młodzieży, zmuszanej 
do siedzenia po lewej stronie. Pew na część studen
tów  została poniżona obyczajowo. (Prosimy zwrócić 
i tu uwagę na kolejność e 'apów  w tym  procesie dy- 
skrym inacii: w  zeszłym roku fakty  dokonane — w 
tym zarządzenia władz akadem ickich). Podobnie, je
żeli na Podkarpaciu wyróżniono pewien, ponoć 
ćwierćmilionowy, odłam chłopów na podstaw ie 
stw ierdzonego czy domniemanego pochodzenia szla
checkiego, to uprzywileiowani przez to  samo n 'e  od
niosą jeszcze bezpośrednich korzyści m aterialnych. 
Z resztą korzyści te mogą przecież być dosyć skrom 
ne a mimo to  spełnić szersze zadanie, k tó re  na tym 
odcinku przeznaczono przywileiowi.

Tak, odrębne ław ki i stoliki w pracow niach, po
dobnie jak malownicze zjazdy szlacheckie—to p rzy 
kłady niem aterialnej na razie dyskrym inacji czy też 
równie niem aterialnego uprzywilejowania. A le taka  
w yjątkow a pozycja obyczajow o-tow arzyska stw arza 
dla jednych znacznie gorsze, a dla innych znacznie 
lepsze ogólne w arunki s ła rtu  życiowego, wysuwa 
uprzywilejowanych na czoło w  danym zawodzie, by 
w końcu jednak... nabić im kieszeń w ułatw ionych 
zmaganiach, dalekich od tego, co się nazywa fair 
play. A przecież chłop czterom orgowy, albo dziewię- 
ciomorgowy, nazwiskiem  de Tarnawa Nanowski 
(autentyczne!), honorow any i fetow any w odróżnie
niu od takiegoż, jak i on, chłopa, nazwiskiem  Banaś
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czy Kowalczyk — naw et bez doraźnych korzyści m a
terialnych poczuje się uprzywilejowanym. I naod- 
w rót — wszędzie, w  gminie, w  kółku rolniczym i w  
starostw ie wobec uherbow anego sąsiada, z którego 
próżności mógł się dołąd co najwyżej naśmiewać, Ba
naś czy Kowalczyk będzie poniżony. I koniec koń
ców, pozycja chłopa-szlachcica w różnych okoliczno
ściach życiowych będzie jednak dogodniejsza od sy
tuacji chłopa-plebejusza. Ta nierówność sytuacji ży
ciowej musi przynieść uprzywilejowanem u korzyści 
m aterialne, mimo, że w  danym w ypadku idzie o zna
cznie w iększe sprawy, niż o uprzywilejowanie pewnej 
liczby chłopów podkarpackich.
GWARDIE, BRONIĄCE NOWYCH FEODALÓW.

Ekonom iczny i społeczno - kulturalny rozwój 
współczesnych narodów  zm ierza nie w  kierunku 
wskrzeszania różnych, dawno przez historię do ru 
pieciarni złożonych, przywilejów i monopoli dla po
szczególnych grup obywateli, ale przeciw nie —  d ą 
ży naprzód, do zniesienia jedynego przywileju, jaki 
przy dem okracji jeszcze istnieje: posiadania środków  
produkcji. U żytkow cy tego przywileju faktycznego 
sądzą, że najlepiej można go będzie uradować, jeżeli 
zasłoni się go mnóstwem mniej lub więcej korzy
stnych m ałerialnie przywilejów praw nych dla różnych 
wybranych grup ludności, k tó re  dzięki tem u s+awać 
będą w  obronie każdego przywileju, każdej nierów
ności, każdego ghetta: ekonomicznego, prawnego, 
obyczajowego.

S 'ąd  a tak  przeciw  zasadzie równości p raw  we 
w szystkich dziedzinach życia. S fąd a tak  na ten  sy
stem praw ny, na tę ideologię praw ną, k tó ra  nie zna 
żadnych przywilejów i dyskrym inacyj — zna ty lko  
obyw atela jako podm iot p raw  cywilnych. D yskretna 
kam pania przeciw  praw u rzymskiemu, prow adzona 
w ostatnich latach, zmierza w łaśnie do zdeprecjono
wania te<*o systemu prawnego, k tó ry  od schyłku w ie
ków średnich był potężnym taranem , rozwalającym  
grube m ury przywileju i nierówności i legł u podstaw  
nowoczesnego ustaw odaw stw a cywilnego, w yznają
cego równość p raw  i obowiązków wolnych obyw a
teli. Te same żywioły, k tó re  oburzają się, gdy now o
czesne ustaw odaw stw o społeczne modyfikuie ab 
strakcyjne zasady p raw a rzym skiego w  interesie słab
szych ekonomicznie — zm ierza;ą do ich unicestw ie
nia, tam, gdzie to  jest korzystne dla uprzyw ilejow a
nych. Ruch ten, kry jący  się ood niewinnym szyldem 
reformy studiów praw niczych, m a swych zwolenni
ków nie tylko wśród młodej, dalek ;ei o rzed eż  od nie- 
zateżności, biurokracji prawnicze!. W śród iećn rzecz
ników spotykam y naw et uczonych (prof. Cz. Znam ie
rowski), k tórzy  — jak to uczeni —  zawsze mogą do
starczyć sporo argum entów  teoretycznych przeciw  
„przestarzałem u“ praw u rzymskiemu. Ale — iak to 
n ;eraz uczeni — nie powiedzą, choć wiedzą, jakie re 
alne tendencje kryią się w  tych  „dydaktycznych" 
z pozoru zaleceniach.

Przywilej praw ny ma przyjść w  sukurs przyw i
lejowi ekonomicznemu. Ma utrw alić i zabezpieczyć 
istnienie nierówności ekonomicznej przez obw arow a
nie iej różnymi odmianami nierów ności prawnei. Po
śród wyróżnionych i protegow anych grup inteligenc
kich, drobnom ieszczańskich i chłonskich m aią się 
znaleźć gwardie, broniące wielkich feodałów p ie
niądza.

Takie znaczenie historyczne ma obecny rene
sans przywileju. m cR A Ł  j 0ttDAJ,.

T E A T R
P rzegląd teatralny. T ea tr Po lsk i: N ow akow ski „G ałązka

rozm arynu“. „A teneum “ : Zapolska  „Pamma M aliczew ska”. M a
ły : Szczepkow ska  „W alący się dom". M alick iej: Słow acki
„M aria S tuart" . N arodowy: C hersterston  „Człowiek, k tó ry  był 
Czw artkiem ". K am eralny: Noe „K rystian".

Sezon rozw inął się pod  zanikiem polskich sztuk. W  przeci
w ieństwie do  swego — talk n ie  pow ażnego początku  —  dał 
utw ory, z  k tórym i już można i należy sie liczyć.

Na pierw szy p lan  wysuwa się „G ałązka rozm arynu" siłą 
osiągniętego sukcesu  i  oryginalnością swej pozycji. J e s t to  
faktom ontaż, p rzedstaw iony środkam i prostym i i  typowymi. J e 
śli pomimo to  sztuka po rw ała  k ry ty k ę  i  budzi entuzjazm  w śród 
publiczności, zaw dzięcza to nie ty lko swej bezpośredniości, 
w spanałej reżyserii W ęgierki i dekoracjom  Śliwińskiego, ale 
rów nież pow szechnem u głodow i polskiej sztuk i w spółczesnej. 
Nasz widz po raz p ierw szy w yżyw a się w  akcji scenicznej i to  
jest przyczyną, że jej tak  chętn ie  ulega: jego przeżycie w łasne 
przesłan ia  mu sam ą sztukę.

W  „A teneum " zosta ła  mam pokazana Zapolska, p raw dzi
wsza, szczersza, isto tn iejsza, an iże li pmz.ed tym  w T eatrze N o 
wym. Czas posegregował już utw ory  Zapolskiej i w zestaw ieniu 
tych  dw u szituik: „Panny Mailiciziewskiaj" i  „Skiza" riie osto i się 
tw ierdzenie o tendencji, psującej artystyczny  w alor sztuki. Oka- 
eiuje się bowiem, że dziś poryw ają nas w łaśnie jej utw ory te n 
dencyjne, w łaśnie te, k tó re  ohraizują w adę w spółczesnego spo łe
czeństwa, odrzuciw szy w szelką hipokryzję. Pobłażliw ość „Skiza" 
raizi nas pewną sztucznością, m anierą, rozpęd  „Panny M aliszew 
sk ie j"  przem awia do nas bez zastrzeżeń. A utorka, poryw ająca 
k iedyś swą śm iałą aktualnością, d;ziś jesrzeze gra ciepłem  i cię
żarem  gatunkow ym  rzucanych słów. Może spraw ia to  pasja  
w piętnow aniu pustych zasad  i  kuk ie łek  społecznych, k tóre 
w innej szacie i w zm ienionym charakterze, trw a ją  do  dziś. Tak, 
czy ow ak; sztuka, p rzsd aw n ;ona w swojej zasadniczej tendencji, 
o problemie, dawno już rozw iązanym , dzięki w ielkiem u ta len to  
wi i  s ile  przekonań sw ojej autorki zachow ała żywość i zdolność 
w prow adzenia w idza we w łasny świa/t. Równocześnie ma w ar. 
łość dokum entu epoki; stawowi w spaniały, w ierny  obraz sece
syjnego Lwowa.

Jadw iga A ndrzejew ska odcina się  od1 resz ty  zespołu 
szczerością i ¡bezpośredniością artystycznego  w yrazu. W idać 
u niej duży postęp o d  ro li „D ziew cząt w  m u n d u r k a c h 'p o w tó 
rzonej w  „M aturze". Zm iana ch a rak te ru  roli w yszła jej na d o 
bre, strzegąc p rzed  zmanierowaniem . A le riie m niej przydałoby 
się jeij pewne «.modyfikowanie szczerości na  irtzeoz artyzm u, 
przez oo podniosłaby się k la sa  <je>j gry, wobec niew ątpliw ego ta 
lentu.

P rzydałby  się też  w ypoczynek Perzanow skiej, k tó ra  ¡za
czyna pow tarzać środki reżyserskie (bieganina po dzw onku u 
dnzwi wejściowych) i słabiej już ¡podkreśla charak ter sizituki.

Obok „Panny M aliczew skiej" i  „G ałązki rozm arynu" sta je  
sztuka Moroizowicz Szczepkow skiej bez możliwości porówna®!».

W szystk ie  narody europejskie , godne im ienia Europy, 
przeżyw ały  okresy, w k tórych  ktoś, k to  nie powinien b y ł nimi 
rządzić, d ą ży ł jednak do rządów. W szelako niezaw odny in s tynk t 
nakazyw ał im skup ić  natychm iast s iły  i p rzepędzić  tę bezpraw 
ną pretensję  do w ładzy. Rugow ały one przejściow y w ybryk
i przyw racały  do w ładzy  moralność publiczną. Lecz H iszpan  
czyn ił wręcz przeciw nie: zam iast przeciw staw ić się w ładzy, k tó 
rej n ienaw idził w  duszy , w ołał on fałszow ać całą resztę  sw ej 
Istoty, aby przystosow ać ją  do tego początkow ego szalbierstw a.

T ak czyn ił H iszpan przez w ieki. 1 za  to dzisia j p łaci tra
gedią w o jn y  domowe].
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Bez linii, be* p re ten s ji do oryginalności d poziom u —  rozw ija 
się u tw ór — scena za  sceną, -dając luźne fragm enty d p ły tk ie  
przeżycia. U kazany i sk ry tykow any św iat nie p rzekonyw a 
o słuszności stanow iska au tork i, a  p rzede w szystkim  o koniecł- 
ności istnienia sztuki jako pozycji tea tra lnej. Świadczy jedyni» 
o trw ałości spostrzeżenia, że życie w spółczesne ciągle czeka m  
w yraz sceniczny, że na razie nie w ypow iada si-ę wcale.

S łabą pozycją repertuarow ą stanow i „M aria S tuart"  
tea trze  M alickiej. N ie zgadzam  się <z tw ierdzeniem  P ar and® w- 
«kiego, że zasługa w znowienia Słowackiego pokryw a b rak i in
scenizacji. A rcydziełom  klasycznym  nie udziela  się łaskawego 
m iejsca; trzeba mieć dość sił, aby siię czuć godnym ich rea liza
cji. Z siłam i tym i pow inien się by p rzede w szystkim  liczyć 
te a tr  M alickiej, k tó ry  dość d ługi ok res swego is tn ien ia  znaczy

dirugą zaledw ie pozycją  polską, a  -znaczy ją  w  sposób —  jak  ta 
określono — prow incjonalny. D ługi okres zapow iadania i reali
zowania siztuki, przy takicih w ynikach, podk reś la  -to ty lko  no n 
szalancję, iz jaką w -tym -teatrze jest trak tow any  polski rep e r
tuar.

N a ogół więc komsitaitujemy zdecyd-owaną przewaigę po l
skich sztuk. Wyją-tek stanow ią: teaitr Narodowy, w ystaw iając 
C hester ton a i  K am eralny ze  sztuką francuską. U tw ory -te s-aane 
przez się mie przedstaw iają  w iększej w artości; są jednak godne 
poznanie ze wiz,gLądu na  osiągnięcia reżyserskie R adulskiego 
i Adwenitowd-ciza i ze w zględu n a  w spaniałe dekoracje  P ronasz
ki, decydujące o  sty lu  i k lasie  inscenizaicji „Człow ieka, k tó ry  
by ł Czwartkiem ".

M A R C E L IN A  G R A B O W S K A .

Trôjkqt zamiast
P rzystąp ien ie  W łoch do ta k  zwanego 

paktu  antykom unistycznego prasa  św ia
towa p rzy ję ła  bynajm niej nie ta k  en tu 
z jastycznie, jak  nasi staro-, m łodo- i  ne- 
oendecy. B ardziej dośw iadczone wygi 
francuskie ozy angielskie przyw ykły p a 
trzeć n ie  ty lko  na  mniej lub bardziej 
m ile brzm iące s-ł-owa, a le  —  i to  przede 
w szystkim  — n a  itireść, k tó ra  k ry je  się 
za tymi słowam i i w oale nie w stydzą się 
w ypow iadać głośno swych wątpliwości.

Co to jest bolszew ik? — p y ta  np. ta 
ki londyński „Eco-no-mist" —  to  jest d e 
cydujące pytanie. A  wiadomo, już, że 
w oczach niem ieckich, japońskich i  w ło
skich  jest to  jakieś podobne do bakcyla 
stworzenie, k tóre  m ożna w yśledzić u k ry 
te  pod  każdym  niem al przebraniem . 
Chwilam i n iew ątpliw ie przy jm uje ono 
k sz ta łt S talina; a  jego drugą postacią 
jes t Negrin. A  w chw ili obecnej wciela 
się -ono znow u w  -osobę Czang-K ai-Sze- 
ka. To przecież ty lk o  -dla spełnienia swej 
ro li w  antykom unistycznej w ypraw ie 
krzyżow ej -trzech m ocarstw  Japończycy 
zdecydow ali się do dalszego a tak u  na 
Chiny, dopóki rz ą d  nankiński n ie  będzie 
obalony.

Pism o kp i z  tej „antykom unistycznej" 
obłudy: „ Ja k  nadzw yczajn ie p rzen ik li
wymi -okazali się japońscy tropioiele 
wiedźm! Oto Czang-K ai-Szek, K uom in
tang, k tó ry  rep rezen tu je , zdem askow ani 
jako kryptobo-lszewicy i skazani na w y
tęp ien ie  p rzez  japoński miecz, chociaż 
w ciągu ostatn ich  10-u la t n-a pozór K uo
m intang pośw ięcał przew ażną część swej 
energii na zgniecenie zbrojną siłą  kom u
nizm u chińskiego. Spry tne draby! A le 
rysie -oczy Japończyków  p rze jrza ły  pod
stęp".

E ksperym ent chiński może się jednak 
pow tórzyć. Rzecz w  tym, że blok to ta li- 
styczny w padł na nowy pom ysł: „istn ie
je coś takiego jak bo-lszewizm mimo woli 
i bez świadom ości w łasnej istoty. H itler 
znalazł już form ułę na to. K raje  dem o
kratyczne, ogłosił nam niedawno, to  te

reny hodowli kom unistycznego bakcyla. 
G dzie -dziś widzćoie rop ie jący  rozk ład  de
m okracji, ju tro  napew no w ybuchnie k o 
m unistyczna zaraza".

To też  P ertinax , praw icow iec francuski 
uw aża w a rtyku le  „E urope N ouvelle", 
że k ra je  dem okratyczne są  zagrożone, 
„Niemcy i W łochy —  pisze —  zadecy
dow ały, że -reżym uw ażany przez nie za 
kom unistyczny lub k-omunizujący stano
wi niebezpieczeństw o d la  ich -interesów 
narodow ych“ . A le — -czy chodzi tu  o ko
munizm ? Czy p. G ayda, głośnik szefa 
rządu  w łoskiego, -nie groził dnia 8 listo 
pada, o  godzinie 7 min. 30 wieczorem 
przez rad io  w łoskie, zbrojnym i rep res ja 
mi Francuzom  F ron tu  L udow ego?

K to będzie określał zarazę?  „Nasi 
krzyżow cy —  stw ierdza „Ecomomist" — 
ukonstytuow ali się jako kolegium  lek a r
skie dla zagrożonego zarazą  św iata". 
W iąże się -to z pow ażnym i kom plikacja ' 
mi. „Zapobieganie jest lepsze od lecze
nia. Lepiej zburzyć dziś jaskinie zarazy, 
niż ju tro  leczyć chorych i grzebać n ie
boszczyków... gdy za raza  dziesiątku je  
trzodę, jak i lekarz  u legnie fałszywemu 
sentym entalizm ow i i zaw aha się zarżnąć 
zarażone zw ierzęta  niosące chorobę in 
nym ?". „ T ró jk ą t"  zapow iada więc in te r
wencję w spraw y w ew nętrzne innych 
państw .

Na to  niebezpieczeństw o zw raca rów 
nież uwagę Pertin-ax. „T rak ta t z  6 listo
p ada  — pisze — przew iduje, jeśli słow a 
w ogóle m ają jakiś sens, że państw a 
oporne w obeonowego sojuszu mogą być 
wezwane „w duchu porozum ienia" do  za
rządzeń  bezpieczeństw a społecznego". 
Rzeoz -jasna, że na tych zarządzeniach 
m uszą odpow iednio skorzystać państw a 
„ tró jkątow e". Ilu s tru je  to  n a  p rzy k ła 
dzie Chin „Econ-omis-t". J a k  w iadomo, 
Japończycy  żąd a ją  od Chin m. in. p rzy 
stąp ien ia  d-o pak tu  an ty  bolszewickiego. 
„ Jeś li Chiny odmówią, p ię tnu ją  się sa
me jako bolszewickie. Jeśli zgodzą się— 
to  muszą si« oddać w leczenie naszym

o s i
doktorom , a  za-nim u d a  się Chinom wy
konać w szystkie polecenia lekarsk ie  dila 
osiągnięcia gruntow nej dezynfekcji, po
zostaną co najm niej bez ubrania, a  być 
może, że A bez skóry.

W  E uropie — zdaniem  „Ecomomist"— 
przede w szystkim  zagrożona jest Cze
chosłow acja. Od niej pierwszej blok z a 
żąda „dow odu antykom unistycznych 
przekonań, t. j. zerw ania paktów  z czer
woną R osją i różow ą F rancją . N astępna 
z kolei —  to Polska.

„Polacy n ie chcą się łączyć z  Niem
cami przeciw  Rosji, tak  jak nie chcą łą 
czyć sie z  R osją przeciw  Niemcom; a le  
jeżeli te raz  spróbują się upierać przy po
lity ce  neu tralności, n a rażą  się- na z łą  
opinię. N eutralność w  w alce m iędzy le 
karzem  a  chorobą! T aka neu tralność to  
stanow isko antysoojalne, stanow isko nie 
do darow ania. Pozostańcie neutralnym i, 
Polacy, n a  wasze ryzyko. J a k  widzimy 
„Eoonom ist" pnz-ewidiział gł-ośne „A lbo — 
albo" „V ölkischer B eobachter“ .

W  -sumie: n iew esołe perspektyw y.
„P ak t an tykom unistyczny Jest przede 
w szystkim  narzędziem  pracy pangerm a- 
nizm u hitlerow skiego w  jego ekspansji 
na teren ie  E uropy Środkow ej" —  stw ier
dza  Pertin-ax. A  „Eoonom ist" uogólnia 
swe rozw ażania w zw arte j form ule:

„D oktryna niepodzielności pokoju, 
p rzy  k tórej n ie  mieli odw agi upierać się 
jej obrońcy, zo sta ła  oficjaln ie zastąp io 
na dok tryną niepodzielności agresji, pod 
k tórej znakiem  m yślą ekum eniczni gang
sterzy  podbić św iat"

X
A nalfabetom  z  p rasy  endeko-ddalnej 

do wiadom ości: „Econom ist", pismo w y
chodzące już od 129 lat, nie ma nic 
wspólnego ani z  komunizmem, and z  so
cjalizm em, and z żadną inną „żydo-ko- 
m uną". Je s t czołow ym  organem  starego, 
solidnego angielskiego liberalizm u. A 
P ertinax  to  jeden z czołowych publicy
stów  nacjonalistycznej praw icy francu
skiej.
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W y d a r z e n i a  i d o k u me n t y
DOLARY Z PO SIEW U  KRW I.

Na św ięcie dożynek na B iickebergu 
Niem cy h itlerow skie  zaprodukow ały  wi
dow isko, nie w idziane chyba do tąd  
nigdzie na żadnym  św ięcie dożynek. 
O to setkom  tysięcy spędzonym  na św ię
to chłopów  zadem onstrow ano skoszenie 
— całej wsi, w raz z domami, stodołam i 
i w szystkim  innym przez ciężkie tank i 
R eichsw ehry.

Nie wiemy, ilu było  praw dziw ych, 
przekonanych  hitlerow ców  w śród ch łop
skich w idzów  tego oryginalnego — jak 
na dożynki — spektak lu . A le wiemy, że 
naw et najbardziej sfanatyzow anym  spo
śród nich m usiały zim ne dreszcze p rze 
biec po skórze na  ten  w idok. Nie mogły 
znaleść się dziesiątk i i se tk i tysięcy ch ło
pów, k tó rzyby  z radością  patrzyli, jak 
olbrzym ie, stalow e gąsienice druzgoczą 
w iejskie chaty , tak ie  sam e, jak te  w  k tó 
rych cmi sam i m ieszkają.

A le byli napew no tacy, k tórym  po p le 
cach przebiegał dreszcz nie trwogi, a 
błogiego zadow olenia. P rzeb iegał z resz tą  
nie ty le  po plecach, co po kieszeni. To 
byli ci, k tó rzy  dostarczyli tych  tanków  
i obliczali, ile na nich zarobili.

Bo trzeba to  pow tarzać ciągle i głośno: 
w niesłychanym  napięciu stosunków  m ię
dzynarodow ych, w  chm urze w ojennej, 
k tó ra  wisi nad  całym  św iatem  olbrzym ią 
rolę odgryw ają w ielkie m iędzynarodow e 
koncerny zbrojeniow e, p racu jące  za  k u li
sami.

Swego czasu część tych kulisów  zo
sta ła  już odsłonięta. Św iat w ie ile m ilio
nów  kosztow ał „k rw aw ą m iędzynaro
dów kę" sabotaż w szelkich p rób  rozb ro 
jenia. W iemy, że angielskie firmy zb ro je
niow e żądały  od niem ieckiego K ruppa 
op ła ty  um ówionego udziału od tych  p o 
cisków, k tó re  w czasie cz te rech  la t w oj
ny św iatow ej m ordow ały angielskich żo ł
nierzy. I dziś panow ie z przem ysłu zb ro 
jeniow ego zb ierają  hojne żniwo.

A m erykańsk i tru s t „U nited  S tee l" (z 
grupy p. M organa) ogłosił n iedaw no swe 
zam knięcie rachunkow e za pierw sze trzy  
k w arta ły  b. r. P ouczająca lek tu ra! Ze
staw m y je z w ynikam i dla la t pop rzed 
nich:

1933 (cały rok) s tra ta  36,5 mil. dolarów
1934 „ „ s tra ta  21.7 „ „
1935 ,, ,, zysk 1.1 „ ,,
1936 „ „ zysk 50,5 „ „
1937 (9 mies.) zysk 95.3 „ „

Czy widzicie, jak rosną zysk i (p rze
praszam , część zysków) m ister M organa 
w m iarę jak zbliżam y się do roku  b ieżą
cego? Jak  tru p y  abisyńskie, hiszpański«

i chińskie zam ieniają się w  brzęczące 
z ło to?  J a k  każdy  k rok  na drodze ku no
wej mzezi znaczy się w bilansach now y
mi m ilionami now ych dolarów ?

PODZIEM NE ARSENAŁY.

W  tym  sam ym czasie, gdy opętana  
faszyzm em  m łódź endecka w ystąp iła  
u nas z jaw ną p ropagandą „w strząsów " 
i „przew rotów ", nożam i i kulam i rew ol
w erow ym i grożąc tym, k tórym  się p rzy 
szłość tak a  nie podoba, w e F rancji w y
kry to  rozległy spisek  podziem ny, oddaw - 
na k nu ty  przez faszystów  a sk ierow any 
przeciw  repub lice  i dem okracji.

Spiskow cy francuscy rek ru tow ali się 
z najbogatszych sfer a ry s to k rac ji i fi- 
nansjery. P odstaw ą zaś ich zbrojnego 
działan ia  m iały być faszystow skie orga
nizacje „K rzyżów  ognistych", form alnie 
rozw iązane dio roku ub. przeiz rząd  ludo-

w*' ! I  : ' i i : i
O potężnych środkach  pieniężnych, 

jakim i sp isek  rozporządzał, św iadczy ko 
losalna ilość znalezionej w  różnych k ry 
jów kach broni oraz amunicji. A rsenały 
spiskow ców  w ręcz zdum iew ają bogac t
wem i różnorodnością sp rzę tu  w ojenne
go, k tó ry , jak się okazało  pochodzi 
p rzew ażnie z zagranicy. O prócz k a rab i
nów ręcznych i maszynowych, rew olw e
rów, bom b i g ranatów  w kryjów kach 
spisku na tkn ię to  się na bardzo  osobliw e 
u rządzen ia w  postaci g łębokich lochów, 
k tó rych  ściany zaopatrzone były  w łań 
cuchy, oczekujące najw idoczniej na ofia
ry  zam ierzonego przew ro tu : tym i łań cu 
cham i chciano skuć i obezw ładnić w ol
ność ludu francuskiego.

W iele mów iącym  a złow rogim  szcze
gółem  organizacji spiskow ej są  rad io s ta 
cje nadaw cze, ujaw nione w  bezpośred 
nim sąsiedztw ie portów  lotniczych, k o 
szar i fortyfikacyj nadgranicznych. 
Szczegół ten  w skazuje na to, że faszyści 
dzisiejsi tak  sam o jak  dalecy  przodko
w ie - m onarchiści z poza przeszłego s tu 
lecia, podnosząc broń przeciw  w łasnej 
ojczyźnie, liczyli na pom oc zew nętrzną. 
Nie ty lko  gw ałt i te ro r, ale w iarołom st- 
wo i zd rada  należą do zw ykłych środ
ków  ich arsenału .

R epublika F rancuska  by ła  zaw sze naj
w ierniejszą p rzy jació łką dem okracji po l
skiej. Nie trudno  w yobrazić sobie, jak 
w ielkim dla Państw a naszego n iebezp ie
czeństw em  byłby  cios, przez rebelię  fa
szystow ską zadany jednocześnie i r e 
publice i dem okracji narodu  francusk ie
go.

PR A W D ZIW I PODPALACZE.
P rzed  k ilku  m iesiącam i ukaza ła  się w 

Rzymie książka, k tó ra  ma łam ach prasy 
angielskiej i francuskiej zyskała  sobie 
miano „naijcyniczpiejszej apowiedzii fa
szyzmu". A utorem  książki jest m arsza
łek de Bono, ¡pierwszy głów nodowodzący 
w ypraw y etiopskiej. Przedm ow ę napisał 
sam  M ussolini. T reścią zaś książki są 
dzieje  w ojny abiisyńskiej. M arszałek  de 
Bono otw arcie  przyznaje, że na tr zy  lata 
przed w ybuchem  w ojny  M ussolini o p ra 
cował p lan  podboju i rozpoczął p rzygoto
w ania w  porozum ieniu z k ilku  ty lko  n a j
bliższym i sobie ludźmi, z  k tórych jednym  
był au tor książki, de Bono. D alej p rzy 
znaje de Bomo, że sław ne s ta rc ie  pod 
Ual-Uail, inaugurujące dzia łan ia  wojenne, 
było jedynie p retekstem , w yolbrzym io
nym przez propagandę w łoską do roz
miarów incydentu , k tó ry  zmusił Ita lię  do 
w ojny w obronie swego honoru. De Bo
no pisze, że U al-U al w  równej m ierze 
było pretekstem , jak ów zagrożony honor 
W łoch. W ięc otw arcie i szczerze: w ojna 
na czarnym  lądzie by ła  podbojem , pod
bojem  z prem edytacją , uplamowanym w 
tojem nicy przed światem na trzy  la ta  
przed wybuchem w ojny.

Do tej „cynicznej spow iedzi" faszyzmu 
przez usta  m arszałka de Bono n iespo
dzianie przybyw a obecnie dokum ent a- 
nalogicznej niem al treści, lecz odnoszą
cy się do w o:ny h iszpańskiej. J e s t to  do 
kum ent o zdum iew ającej treści.

O to w archiw ach praw icow ej partii 
„Renowacion Espanola" znaleziono w 
tych  dniach kopie  ,p ro to k ó łu  nr. 1" pe- 
nego posiedzenia, k tó re  odbyło się 31 
m arca 1934 roku  w Rzymie. P rotokół 
brzmi:

— „Niżej podpis ani, generał Emilio 
B arrera  we w łasnej osobie, don Rafael 
L izarra, p rzedstaw iciel „Ccmunion T ra- 
d icionaista" i don A ntonio Goicoochea, 
przyw ódca stronnictw a „Renovaeion Es- 
panoila" — spisali niniejszy p ro tokół z 
odbytej dziś, 31 m arca 1934 roku, o go
dzinie czw artej popołudniu  — rozmowie 
z szefem rząd u  Italii, panem Mussolinim, 
którem u tow arzyszył m arszałek  Balbo.

„Szef rządu  Ita lii zadaw ał każdem u z 
nas py tan ia  o obecnej sy tuacji w H isz
panii, o asp iracjach  arm ii i m arynarki 
oraz celach pa rty j mon archi stycznych. 
Po tym  udzielił nam w yjaśnień nastę 
pujących:

1. że gotów jest wszelkim i środkam i 
pomóc stronnictw om  opozycyjnym  w ich 
w alce p r z e c i w  p a n u j ą c e m u  
r e ż y m o w i ,  by można było zniw e
czyć republikę i na jej m iejsce powołać 
regencję, k tó ra  p rzygotu je  pow rót m o
narchii. Zapew nienie to  zostało  przez
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M ussoliniego trzykro tn ie  uroczyście po 
wtórzone, a  przez obecnych p rzy ję te  z 
wyrazam i podzięki d uznania;

2. że dla zadem onstrow ania swej dobrej 
woli gotów jest dostarczyć natychm iast
20.000 karabinów , 20.000 granatów  ręcz
nych, 200 karabinów  maszynowych i
1.500.000 peset;

3. że ta  pierw sza pomoc nosi jedynie 
charak ter przygotowaw czy i uzupełn io
na będzie dalszą, znacznie w iększą po
mocą w m iarę potrzeby.

Obecni uznali, że d la  p rze jęc ia  w ym ie
nionej sumy pow ołać należy trzyosobo
wą komisję, w  sk ład  k tórej w ejdą pan 
O lazabal oraz przedstaw iciele diwu wy
żej wym ienionych stronnictw . Zadaniem  
kom isji będzie zarządzanie  funduszem  i 
p rzydzielanie sum n a  określone cele obu 
stronnictwom .

T ą sam ą drogą postanow iono przejąć 
broń, k tó ra  po dostaw ieniu do H iszpa
nii przydzielona zostanie grupom  p a r ty j
nym. R zym , 31 m arca 1934".

31 m arca 1934. D ata  ta  poprzedza o 
dwa i pól roku  wybuch rebelii na p ó ł
w yspie P irenejskim .

R ew elacyjny dokum ent dobyty  zosta ł 
z archiwów party jnych  praw icy h iszpań
skiej na  św iatło  dzienne w tym samym 
mniej więcej czasie, k iedy M ussolini za
pew niał św iat, a  zw łaszcza Anglię, iż nie 
dopuści, aby nad  morzem Śródziemnym 
rozsiad ł się upiór bolszewizmu. Ogłoszo
ny przez rząd hiszpański dokum ent jest 
niezbitym  dowodem, że ów groźny upiór 
bolszewizmu jest w  rękach M ussoliniego 
wygodnym ty lk o  pretekstem  i s tra sza 
kiem dyplom atycznym . Zważmy bowiem: 
na trzy  la ta  bez m ała p rzed  wybuchem 
rebelii, M ussolini rozpoczął podminowy- 
w anie dem okratycznego u s tro ju  obcego 
państw a. Jak że  bowiem inaczej zrozu
mieć m ożna fakt, że w ładca W łoch ofi
c ja ln ie  pertrak tow ał w  1934 roku z p ra 
wicą hiszpańską, p rzy rzeka jąc  w szelką 
pomoc w w alce z  republiką, pow ołaną 
do życia z  w oli narodu  h iszpańskiego?

P ropaganda faszyzm u usiłow ała i u si
łu je  wmówić, że pow stanie lipcowe 1936 
roku  w ybuchło w imię „obrony cyw iliza
cji" przed „barbarzyństw em  bolszewizmu", 
k tó ry  z  półw yspu Pirenejskiego zagrażać 
począł całej E uropie zachodniej. T en a r
gument m ija się oczywiście z praw dą i 
k łóci się z faktem , że rząd , przeciwko 
którem u skierow ał się pucz rebelia,ncki, 
m iał charak ter um iarkow any, jak naijdal- 
szy w swym »kładzie i poglądach po li
tycznych od sk rajn iejszej choćby lewicy. 
Na.j umiej ę tn iejsze jednak przeinaczanie 
faktów  i najzręczn iejsza propaganda nie 
zdo ła ją  w żaden sposób przekonać n iko
go, że w czesną w iosną 1934 roku, gdy 
M ussolini podarow ał przyszłym  rebe lian 
tom pierw sze pieniądze i broń, H iszpania 
była bolszewicka. B yła to w ioina po ¡e- 
»iennych w yborach 1933 roku, k tóre

przyniosły  w alne zw ycięstwo praw icy: na 
352 przedstaw icieli praw icy w ybrano ty l
ko 121 deputow anych lewicy, w  tym  — 
58 socjalistów  i 1 (jeden) kom unista. Ów 
jeden kom unista reprezentow ał tedy 
„upiora bolszew ickiego"? N a czele rzą 
du s ta ł Lerroux, ongi zdecydow any rep u 
blikanin, k tó ry  oddaw na jednak zaw arł 
już pokój z  praw icą.

P rzez drwa la ta  przed wybuchem rebelii 
M ussolini z najw iększą gotowością zao 
patryw ał p rzyszłych pow stańców  w broń 
i pieniądze. N ie przeszkodziło  mu to 
w spółpracow ać zarazem  z  kom itetem  ¡nie
interw encji i domagać się od rządów  
Europy, aby odebrały  legalnem u rządo
wi suw erennego legalnego państw a w szel
ką możność zakupu broni d la  zdław ienia 
buntu.

Pod protokółem  marcowym w idnieje 
„Rzym". S to lica obcego państw a była 
m iejscem  spisku przeciw  w łasnem u k ra 
jowi. Ów napis „Rzym" najlep iej u tw ier
dza słuszność, z  jakim  nadano  rebelii 
m iano Targow icy hiszpańskiej. Rebelia 
generała  F ranco  narodz iła  się pod obcym 
niebem.

Czy k to ś najbardziej naw et naiwny 
może jeszcze uw ierzyć w butne i szum 
ne zapew nienia o „spontanicznym  w ybu
chu pow stania narodowego"?  W  jednym 
zdaniu  dw a kłam stw a: ani spontaniczny, 
bc przez trz y  laita bez m ała k n u ty  z p re 
m edytacją  zam ach na praw ow ity rząd  i 
republikę, ani też —  narodow y, bo pod 
obcym niebem zrodził się pucz, przem ie- 
siony rychło w zbrodniczą im prezę mię
dzynarodow ego faszyzmu.

„NIE JESTEŚM Y  SAM I'
W ubiegłym tygodniu wyższe uczelnie 

w K rakow ie były widow nią burzliwych 
i żywiołowych dem onstracji m łodzieży 
socjalistycznej i ludow ej. U dział w nich 
wzięły także rzesze akadem ików  niezor- 
ganizowanych, k tó rzy  w spólnie z mło 
dzieżą dem okratyczną w ystąp ili energi
cznie przeciw  faszyzowaniu przez ende
cję życia akadem ickiego.

„Robotnik"  d ruku je  dosłow ny tek st 
odezwy, w ydanej w  K rakow ie i ko lpor
tow anej w  Collegium Novum, ma W yż
szym Studium  Handlow ym  i  Studium  
Rolniczym. Pow tarzam y ją za  „Robotni
kiem ":

„K oleżanki i  K oledzy! Bojówki faszy
stow skie rozpoczęły  sw oją zbrodniczą 
akcję na  uniw ersytetach. Z dn ia  na  dzień 
mnożą się w ypadki bestialskiego bicia nie 
ty lko  studentów  Żydów, a le  i tych  s tu 
dentów  Polaków , k tó rzy  d la  m etod en- 
decko-oem erowskiej w alki politycznej 
odczuw ają pogardę i obrzydzenie. O sta t
nio na uniw ersytecie lwowskim zdarzy ł 
się w ypadek bestialskiego pobicia a k a 
dem ików ludowców. Ten fakt brutalnego 
w ystąpienia faszystów  wobec synów 
chłopskich na uniw ersytecie jest nowym 
dowodem tego, że d la  faszystów  w alka *

Żydami jest jedynie w stępem  do  gea«- 
ratnego a tak u  ma dem okrację polską.

W  tej sy tuacji zw racam y się przede 
wszystkim d o  w ładz un iw ersy tetu  z żą 
daniem zapew nienia szerokim  masom 
m łodzieży akadem ickiej norm alnej n a u 
ki. Stw ierdzam y, że system atyczne u stęp 
stwa, czynione przez w ładze uniw ersy
teckie m łodzieży faszystow skiej, n ie  do
prow adzą do uspokojenia m łodzieży, lecz 
rozzuchw alają jedynie organizatorów  
burd na uniw ersytetach. M am y pełń* 
praw o zw rócić się pod adresem  w ładz 
uniw ersyteckich z żądaniem :

Chcemy się uczyć!
Do m łodzieży faszystow skiej natom iast 

zw racam y się ze stanowczym o strzeże
niem, że podjąć należy akcję dio zapew 
nienia spokoju  n a  uniw ersytetach.

A kcja  ta  może się d la  band faszysto
w skich okazać bardzo bolesna. N ie je 
steśm y sami. Za mami s to ją  masy robo t
nicze i chłopskie, k tó re  coraz n iec ierp li
wiej pa trzą  ma to, co się na  uniw ersyte
tach  dzieje.

Zwracam y się w reszcie do  tych  szero
kich rzesz m łodzieży akadem ickiej, k tó 
re  z obrzydzeniem  pa trzą  na wyczyny 
m łodzieży faszystow skiej. W iemy, że 
w iększość m łodzieży akadem ickiej nie 
zgadza się z akcją  faszystow ską n a  w yż
szych uczelniach. P rzeprow adzony ostał- 
tn io  plebiscyt na uniw ersytecie Iwow- 
wskim, w k tórym  m łodzież faszystow ska 
poniosła srom otną klęskę, jest nowym 
tego dowodem.

K oleżanki i  Ko<ledzy! B ierny pro test 
już dzisiaj n ie  w ystarczy. P rzeciw sta
w iajcie się w szelkim i środkam i czynni# 
wysitępienrjom band emdeokich! W stępu j
cie w szeregi dem okratycznych organi- 
zacyj m łodzieżyI P recz z  faszyzmem!

Akadermicy-Demokraci, A kadem icy-Lu- 
dowcy, A kadem iey- S0'C jaliści' 1.

A PEL DO M ATEK POLEK.
Zasłużone na polu p racy  obyw atelskiej 

panie: Zofia D obrzańska, A nna Szelą-
gow ska, M aria Śm igielska nadesła ły  nam 
im ieniem  zarządu „Polskiej Ligi K obiet 
Pokoju i W olności" odezw ę następu jącą:

„W szyscy, k tó rzy  życie w łasne i w spół 
życie z ludźm i chcą oprzeć na określo 
nych i pow szechnie uznanych zasadach 
m oralnych, z coraz w iększym  n iepoko
jem paitinzą a a  m etody w alk i o byt pew 
nej części m łodzieży polskiej.

W  myśl hasła  sam oobrony narodow ej 
i pod sz tandarem  etyk i chrześcijańskiej 
bije się kolegów , k tó rzy  się chcą uczyć, 
napadu  w k ilkunastu  na jednego, nawet 
na kobiety, staw iając sobie za cel dobro 
ojczyzny, tw orzy się zam ęt, pow strzym u
je naukę i w okresie  pow szechnego n ie 
bezpieczeństw a zzew nątrz  sieje się n ie 
naw iść i rozbija jedność w ew nętrzną.

Tych, k tó rzy  m ają odw agę publiczni« 
przeciw staw iać się m etodom  tak  nie-
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szlachetnym  i przeciw nym  pięknej tr a 
dycji narodu  polskiego ogłasza się za 
pozbaw ionych czci i m iesza się z b ło tem  
— zły  p rzyk ład  w ychodzi ma ulicę i p rze
nika do szkół średnich, m iędzy dzieci.

W  imię ideałów  pokojow ego w spółży
cia narodów , poszanow ania wolności 
i godności ludzkiej, zw racam y się do 
w szystkich, k tó rzy  m ają obow iązek czu
w ać nad w ychow aniem  m łodego poko le
nia, a szczególnie do kobiet, jako m atek 
i wychowawczyń, o pow strzym yw anie 
m łodzieży od zdziczenia i o w skazyw a
nie jej innych m etod  z&rowno w alki ide
owej jak też  w alki konkurencyjnej o 
przyszłe stanow iska w  kraju , m etod, k tó - 
reby  nie upad la ły  i nie obniżały  pozio
mu m oralnego, a le w yrab ia ły  charak te r, 
godność obyw ate lską  i prow adziły  do 
po lepszenia stosunków  m iędzy ludźmi 
i zw ycięstw a ku ltu ry  nad  przem ocą".

O ŚW IADCZENIE 
STUDENTÓW  PED A G O G IK I

G rupa student ów -Polaków  w ystosow a
ła  następu jącą  petycję  do rek to ra  U .J.P ., 
zaopatrzoną w osiem dziesiąt k ilk a  pod
pisów:

,,My niżej podpisami słuchacze P sy 
chologii W ychowawczej i  Pedagogiki 
zw racam y sdę do Jego M agnificencji o 
uchylenie zarządzen ia w spraw ie podzia
łu  ław ek na uczelniach. Z arządzenie to 
zasła ło  rów nież uznane za n iepożądane 
przez R adę W ydzia łu  H um anistycznego".

LIST DO RED A K CJL
Szanow ny P anie  R edak to rze  I 
Ja , niżej podpisany, Jó ze f W aśniew - 

ski, 68 la t liczący starzec, p rzyłączam  się 
z  całym  uznaniem  do głosu pani D uni
kow skiej i  Kościia-Dąbrowskiej, aby po
tęp ić  niesłychany k ro k  grona akadem i
ków  lw ow skich, podczas pogrzebu żyda 
N ikodem a Polaka. Ja k o  Polak  rum ienię 
się, że akadem icy polscy mogli i byli 
zdolni do tak iej ohydy. Dosyć już tego! 
Pow inna cała  p rasa  po tęp ić  w ybryk  
m łodych w archołów , bo do czego doj
dziem y? —  Nie lubię przejaw ów  cham st
w a u nikogo i w  żadnej formie, d latego 
tym  bardziej razi mnie ten  przejaw  b a r
barii w śród części akadem ickiej m ło
dzieży lw ow skiej, k tó ra  w edług daw 
nych pojęć pow inna być w yrazicielką 
idealnych dążeń społeczeństw a. Tak 
przynajm niej dotychczas zapatryw ano  się 
na akadem ików . N iestety! e tycznie idzie
my na  dół. Co praw da, co żądać od 
zw olenników  tej partii, k tó ra  nie chcia
ła w  swoim czasie bo jkotow ać szkoły 
rosyjsk iej, a  czołow y przedstaw iciel zo 
s ta ł z tego pow odu spoliczkow any. 
W szyscy uczciw i ludzie pow inni po tęp ić  
w ybryki m łodych polskich hitlerowców, 
k tó rzy  kom prom itują naród  swój na 
zew nątrz  i na w ew nątrz.

P ozostaję  z  szacunkiem 
J . W aśniew ski 

poczta B olesław  koło O lkusza.

KSIĄŻKI NADESŁANE
S tefan ia  Sem połow ska: R eform a Szkol

na 1862 roku. O rganizacja szkolnictw a 
E lem entarnego. W ydanie II. W arszaw a 
1937. W ydaw nictw o J . M ortkow icza.

A nton i Leon K ornik: b. kap ra l Legio
nów Polskich. Mój batalion... My, byli le 
gioniści. K raków  1937.

J a n  B rzechw a: T ańcow ała igła z n it
ką. R ysunki F ranciszk i T hem erson. W ar
szaw a 1938. W ydaw nictw o J .  M ortkow i
cza.

M ieczysław  S terling: R zeźba w łoska. 
Średniowiecze —  O drodzenie. 103 rep ro 
dukcje. W arszaw a —  K raków . W ydaw 
nictw o J. M ortkow icza.

Józef P iłsudski: Pism a Zbiorow e. W y
danie p rac  do tychczas drukiem  ogłoszo
nych. Tom VIII. W stępem  i przypisam i 
zaopatrzy ł K azim ierz Św italski. O kładkę 
p ropek tow ał T adeusz G ronow ski. W ar
szaw a 1937. In s ty tu t Józefa  Piłsudskiego.

K azim ierz L ukrec: H andel ziem niaka
mi (340 milionów  kw intali). W arszaw a 
1937. N akładem  Związku Spółdzielni R ol
niczych i Zarobkow o-gospodarczych R ze
czypospolitej Polskiej.

D r F eliks B urdeck i: O panow anie M a
te rii czyli k siążka o zdobyczach polskiej 
miaiuiki w  dziedzinie chem ii i fizyki, a s tro 
nomii i geofizyki, o polskch w ynalazkach 
i inżynierach oraz o polskich p ionierach 
lo tn ictw a. W ydaw nictw o M. A rc ta  w 
W arszaw ie.

„ D Z I E N N I K  L U D O W Y ”
j edyne demokratyczne  
wielkie pismo popołudniowe

B R O N I  INTERESÓW PRACY 

M Ó W I PRAWDĘ 
I N F O R M U J E  i K R Z T A Ł C I

A D R E S  REDAKCJI i  ADMINISTRACJI: 
W arszawa L W arecka 7. Konto czekow e P. K. O. 
„Tydzień Robotnika" 978. Telef. 230-52. Prenu
meratą można zamawiać telefonicznie Nr. 304-50.

CENY PRENUMERATY! -w W arszawie z  odnie
sieniem do domu zl. 2.50 m iesięcznie, na prowin

cji przez pocztą zl. 2.30.

OD WYDAWNICTWA

Abonentów, którzy za

legają z opłatą prenu

meraty za kwartał bie

żący, prosimy o ure

gulowanie należności.
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